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Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

¿duiinistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi. codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

0d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
jo redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Po «siani u 2 tai. IB abr., w /aóatwi© nie 
mieckióm 3 tal. 1 abr. 3 fen., w Ausfcryi 6 ¡guldenów 
we Pranoyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr./jw Szweoy 
o tal. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 abr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 89 w Ame­

ryce 6 tal. 7ł/s sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują dę w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego memiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajaoh zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

pri.ajlać ogłoszenia do ekspod. Dzień. Pozf.
| Rękoplsma
' nadsyłane Sadakcyi Kio zwracają, się i niszczona kęd

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
wrs^llÎ aZence°d’annonXshinternatifnalfilU ł^bRnIJVłnł,Ii-Lu2e'w,<nir% ^°“rn?n pułkownik Raczkowski, Rue flu Faubourg Poissonnière 38. Havas, Lafitte, Huilier & Comp, ___________ _
meyer H Albrecht Taubenstraase iù Tnt«..8 Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku Wiedniu i Bazylei: H aa se ns te i n & V og 1er.— W Berlinie Rud olf Mosse, Hr. Friedrichstrasse w
n ej e r, n. Albrecht Uubenstra.se 84. International- Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. - W Bremie: fi. Sehlotte. - W Frankfurcie nad Menem Daube & Com^ 

cławiu Daube, Baaseastein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. • boraiski

Place de la Bourse No. 8, Publicité Uni-' 
60. A. Rete- 
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P 0 Z N Â N, 10 sierpnia.

Z zamknięciem angielskiego parlamentu w dniu
8 b. ni. nastała na polu pâriamentarném Europy zu­
pełna prawie cisza, bo oprócz sejmu kroackiego i gre­
ckiego, które rozpoczęły dopiéro swe posiedzenia, i sej­
mu węgierskiego będącego już na ukończeniu, nie obra­
duje chwilowo żadne parlamentarne ciało wielkich mo­
carstw Europy. Streszczenie mowy tronowéj, którą 
parlament angielski zamkniętym został, podaliśmy już 

g W .ostatnim numerze naszego pisma. Nie zawierała nic 
Stekowego coby na bliższą zasługiwało uwagę, zauwa­

żyć tylko należy, że o kongresie brukselskim wyraziła 
iię bardzo chłodno.

Z najwięcćj nas chwilowo z polityki europejskiéj 
zajmujących spraw Hiszpanii zaznaczyć należy przede- 
mzystkićm, że mocarstwa europejskie za inieyatywą 
Niemiec na seryo myślą o uznaniu madryckiego rządu 
i takowe wedle najnowszego telegramu z Paryża nie-

Ïzawodnie niebawem nastąpi. Dowiadujemy się nadto, 
że eskadry wojenne mocarstw europejskich ukazały się 
już na wybrzeżach Gaskonii. Francuzki Moni­
tor donosi równocześnie, że statek wojenny „Ori- 
iemme“ wypłynie 13 b. m. na wody hiszpańskie ce­
lem wzmocnienia floty francuzkićj krążącćj około brze­
gów Hiszpanii. Z Włoch również nadchodzą pewne 
wiadomości, że włoska eskadra podąży niebawem ku 
iberyjskiemu półwyspowi.

Z poła walki w Hiszpanii przynosi urzędowa G a • 
ceta w najświeższym numerze bliższe szczegóły o o- 
bronie miasta Teruel. Wedle G a ce ty mieli dowódzcy 
karlistó w LLarraga i don Alfons w sile 13,000 żołnie­
rza przez 15 godzin napróżno kusić się o zdobycie Te- 
rael bronionego przez jeden tylko pułk piechoty armii 
Hpublikańskićj. Na zawezwanie jenerała Lizzaragi 
ystósowane do mieszkańców Teruel aby poddali się, 
Opowiedzieli, że wolą raczćj zginąć, aniżeli od- 

-,„Jać Teruel w ręce nieprzyjaciela. Rząd madrycki prze­
silał skutkiem tego serdeczne podziękowanie za wale- 
jankzaość mieszkańcom Teruel.
dni Pomiędzy Bolognią a Imolą schwytano i przya- 
■jriesztowano kilkanaście uzbrojonych indywiduów, będą- 
AĄjch w podejrzeniu o zniszczenie drutów telegraficznych.

F Imoli przytrzymano również kilka skr^'" —*7j. 
idących breii 1 amuulcyą » .vz.wiązano nadto wszystkie 
ie. towarzyszenia zajmujące się rewolucyjną propagandą. 
N- Cała prasa paryzka z malemi tylko wyjątkami że- 
— ¡na nie bardzo pochlebnemi wyrazy rozjeżdżających 
zami{ do domów członków Zgromadzenia narodowego.

lawet półurzędowa Presse, organ, jak wiadomo ks. 
Jecazes, przyznaje, że Francya nie miała nigdy mnićj 

iwie »pularnćj reprezentacyi jak obecna. République 
id'française zaś powiada bez ogródki, że Zgroma­

dzenie narodowe zaznaczyło jawnie swą bezsilność i 
’ «zwładność i niczego się po nićm spodziewać nie na- 

eży. Przeważna większość kraju, reprezentowana w 
¡Izbie wersalskiej przez lewicę, wyraziła swe życzenia 
izamiary na posiedzeniu odbytćm na dzień przed od­
wożeniem Zgromadzenia, a zapisawszy je w protokule 
posiedzenia, rozesłała po kraju jako manifest. Gałą 
osnowę manifestu lewicy podajemy pod właściwą ru-

Iflfryką.
Z Włoch donoszą o nowćm aresztowaniu dwóch

Ptzywódzców internacyonalu w Bolonii, przyczém przy­
da polieya w posiadanie bardzo ważnych dokumentów. 
W prowincyach Ankonie i Rawennie rozwiązano sto­
warzyszenia republikańskie i socyalno - demokratyczne, 

ysty Aresztowania te i rewizye dotykają przeważnie skrajne 
ttronnictwo Mazzinistów, którzy obecnie uskarżają się
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"'ur Siennikach za wyrządzoną im niesprawiedliwość, 
fopo 1 o Romano dowiaduje się, że apostolskie

n mi anneyatury we Francyi, Austryi i i Portugalii, otrzy- 
:“"'My z Watykanu instrukeye, na mocy których mają

3 ż. I
P- i

wejść z odnosnemi rządami w rokowania, aby rządy 
w razie wyboru Papieża zrzekły się swego prawa pro­
testu. W nagrodę za to chce Watykan dozwolić na 
rewizyą konkordatów. W tym duchu zamierza kurya 
rzymska traktować również z rządem hiszpańskim.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował król, pruskiego prezesa dyrekcyi kolejowój 

May bach prezesem urzędu kolejowego Rzeszy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z nad Prosny, 8 sierpnia.
(W sprawie języka polskiego.)

Wdzięczność się wam należy, że poruszyliście
w artykule wstępnym z dnia 6 sierpnia sprawę lekce­
ważenia języka polskiego. Jest to sprawa zbyt ważna, 
dla czego trzeba mieć na nią zawsze zwróconą uwagę. 
Język bowiem największą stanowi cechę właściwości na- 
rodowćj. Pouczać nas o tćm, mimo iż każdy Polak o 
zdrowych zmysłach sam to wiedzieć powinien — przypo­
minać to nam ciągle, powtarzać bez końca choćby do 
znudzenia jest obowiązkiem każdego polskiego pisma 
bez względu na tendeneye, na przekonania, jakie repre­
zentuje. Gdybyśmy byli wiedzieli albo wiedząc pamiętali 
przed dwudziestu lub przynajmnićj dziesięciu latami, 
że przedewszystkióm samiśmy powinni swój szanować 
język, gdy chcemy, by go inni szanowali, dziś, śmiało 
to powiedzieć można — język polski nie byłby za- 
kwestyonowany.

O patryotyzmie, o polskości prawiliśmy wiele i sze­
roko; każdy się z nas miał za patryotę i dobrego Po­
laka, a kto glośnićj s tćm się odzywał, ten uchodził za 
tćm większego obrońcę ojczyzny; ale nie każdy chciał 
wiedzieć czy tćż pamiętać, iż, aby nim być rzeczywiście, 
potrzeba sumiennie spełniać swoje obowiązki. Pisma 
nasze-wszystkićm się zajmowały i zajmują, tylko nie 
az£&lYu nie kdhcę?lat/8ff^in w ''ćzasacn dawniej­
szych da się poniekąd tćm usprawiedliwić, że nie prze­
widywaliśmy złowrogich zamiarów rządu, który sam 
powinien przestrzegać, aby prawem gwarantowana od­
rębność, indywidualność nasza w pośród innych na­
rodów szanowaną była. Ale dziś, kiedy widzimy, że 
dla przeprowadzenia polityki wielkiego czło­
wieka nie tylko język ojczysty, ale duszę nawet — 
gdyby mogli — z nas wydrzeć usiłują, dziś — powta­
rzam — obojętności tój ze strony pism naszych uspra­
wiedliwić trudno, a trudnićj jeszcze ją zrozumieć, gdy 
się widzi wzrastające z dniem każdym lekceważenie 
ojczystćj mowy i to zarówno we wszystkich klasach 
społeczeństwa naszego.

Wszakże myślę, że tak Kury er jak Wiarus 
i Przyjaciel Ludu są równie jak Dziennik 
pismami polskiemi, i że ich czytelnicy są także e c h t 
Polakami przepadającymi w egzaminie i słu­
żącymi przy wojsku bądź to przy huza- 
r a c h, bądź to przy infanteryi o g i werze 
i gifesie z pikelhabem na głowie.*)

*) Korespondent nasz myli się twierdząc, iż tylko my po­
ruszamy sprawę języka naszego i nawołujemy społeczeństwo 
nasze do szanowania tego skarbu naszego; sprawiedliwość wy­
znać nam nakazuje, że i wszystkie inne pisma polskie czynią 

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.).

Toruń, 9 sierpnia.
(Jeszcze słów kilka o handlu skór na akcye. — Skargi przy­
bywających z Królestwa. — Ciechocinek. — Teatr. — Koncert.)

(—ka.) Założenie handlu skór na akcye w Toru­
niu jedna sobie z dniem każdym coraz więcój zwolen­
ników, a że tak jest niechaj posłuży za dowód ta oko­
liczność, że przemysłowcy nasi o ile z razu z niedo­
wierzaniem przyjęli myśl podobnego handlu, o tyle 
dziś, pouczeni o celu i korzyściach takiego przedsię­
biorstwa, spieszą z podpisami na akcye. Gdyby równie 
ochoczo i w przyszłym podpisywano tygodniu, zdoła- 
noby w oznaczonym terminie (do 20 sierpnia) zebrać 
taką przynajmnićj sumę, jaka do otwarcia handlu nie­
zbędnie jest potrzebną. Wiedząc o tćm, że redakeya 
Dziennika Poznańskiego podaje zawsze 
chętnie rękę każdemu pożytecznemu przedsięwzięciu, 
ośmielam się przesłać na jój ręce arkusz akcyjny, a 
może i w Poznaniu znajdzie się ktoś, coby chciał przy­
czynić się swym udziałem do powołania do życia handlu 
skór w mieście naszćm. Boć zresztą jeśli kto to prze­
mysł połski w Toruniu ma prawo odwołać się do są­
siadów, przemysł to bowiem, który zaledwie wyszedł 
z powijaków, potrzebuje przeto zachęty i poparcia. 
Wiemy bardzo dobrze, że wy tam macie dość własnćj 
biedy, ależ tu nie idzie tyle o mnogość podpisów, jak 
o to, by z waszego miasta wyszedł rodzaj zachęty, by 
można w razie potrzeby powiedzieć naszym przemy­
słowcom, iż kraj cały pod zaborem pruskim przykla- 
snął ich projektowi.*)

Przybywające z Królestwa osoby uskarżają się na 
coraz większe szykany, na jakie narażane bywają ni 
ztąd ni z owad na granicy ze strony władz rosyjskich, 
które przez jakiś czas dość zachowały się przyzwoicie, 
i dopićro w czasach ostatnich ostrzejszą nad przejezdne- 
mi rozciągnęły cenzurę. Szykany te i utrudnienia roz­
ciągają się także do osób, których dość znaczny kon- 
tyngens zwykł co niedzielę wybierać się ztąd do Cie­
chocinka. Bywało zwyczajem, że rannym pociągiem 
wyjeżdżało się ztąd do Aleksandrowa, zkąd po kilku- 
nastu-minutowćm odpoczynku pociąg ruszał dalćj do 
Ciechocinka. W czasie tych kilkunastu minut dopeł­
niał p. naczelnik z podróżnymi formalności paszporto­
wych. Tym sposobem można było dzień cały zabawić 
.w gronie krewnveh lub zpaiomveh. Przeszłći niedzieli 
drawskiej postąpić inaczej; oo oto zapakował wszysmio 
osoby jadące do Ciechocinka do malej niży, zkąd je 
wypuścił dopićro w pół godziny po odejściu pociągu. 
Stało się to niby ze względów paszportowych. O ile j 
mi wiadomo, powtarza się to obecnie codziennie. Po­
dróżni zmuszeni są przeto Czekać do następnego po­
ciągu, lub najmować konie, co połączonćm jest z kło­
potami, bez których możnaby się obyć łatwo.

Na zarząd Ciechocinka zewsząd coraz większe 
podnoszą się skargi. Nieporządek i nieład do najwyż­
szego posunięte tam stopnia. A drogosć przytćm o 
jakićj nie mają pojęcia Emsy, Vichy, Karlsbady i in­
ne pierwszorzędne zdrojowiska. Napływ publiczności 
był tam roku tego tak wielki jak nigdy dotąd; for­
malnie nie było gdzie mieszkać. Dziś już się prze­
rzedza.

Dla uprzyjemnienia pobytu gości zarząd zgoła nic 
nie zrobił. Zaledwie że pozwolił grywać w budzie, gro- 
żącćj co chwila zapadnięciem, towarzystwu dramatyczne­
mu pod dyrekćyą pp. Cybulskiego i Molskiego. Tea­
trowi niezgorzćj się ma powodzić, choć postępy jego 
podobno mnićj są niż mierne.

Dziś w Ciechocinku urządzają koncert na korzyść

pogorzelców w Siedlcach. Bierze w nim udział pan 
Królikowski z Warszawy, który od dni kilku 
przebywa w tćm miejscu.

tu samo.

rzykła,dy i wzory z najcelniejszych poetów i prozaików 
Polskich, zebrane i zastosowane do Historyi litera­
tury poiskiój, opowiadanój w krótkości dla młodzieży 
przez dr. Karoia Mecherzyńskiego. Kraków, 1874, nakład

Pa ,i,IIliJień)laua str. 803.
11 Tadeusz i Iljada. Odczyt miany d. 21 listopada 1873 r.

1 w Tarnowie przez Fr. Haburę. Kraków, 1874, nakład auto- 
/ ra>. str. 27.
' I Studni, przez Erazma. Kraków 1874, nakład A. Nowo- 

V idol l!ieg0’ 8tr- 28‘
UlWała Jana Henryka Dąbrowskiego z polecenia Towa- 
fzystwa Przyjaciół nauk warszawskiego napisana przez Ka­
jetana Koźmiana. Kraków, 1874, nakład redakcyi Przeglą­
du Polskiego, str. 45.

eenzurze Apinsza Klaudyusza Ślepego (r. 312—308 
Przed Chr.)

Zamierzamy czytelnikom zdać sprawę z kilku no- 
h publikacyi kraaowskich, które zebrały się na 
JZeni biurku, oczekując przeglądu i oceny. Pod 
kodera obszerności i pożyieczn )ści praktycznćj pier- 
¡to 6 m'uJsce pomiędzy niemi zajmuje dzieło uzupełnia-

¡8 P' C i 8 t o r y ą literatury polskiej opowie-
— w krótkości dla młodzieży przez dr. Karola 
»2 Łuczyńskiego, b. profesora literatury w uniwersy-

jegiellońskim, z którćj w r. z. podaliśmy w piśmie
— P' 8 n Czerne sprawozdanie.
— i L Vr- Mecherzyński powziął szczęśliwą myśl uzu-
— P' k aienia swojćj Historyi literatury przez do-

bezpośrednio do nićj zastosowanych wypisów, 
iHjŁ'zn(icz°nj ch również do użytku szkolnego jak sama

J urya. Uczeń tym sposobem jednocześnie z przeglą-

10 P'

j

dem dziejów piśmiennictwa otrzymuje obfity zbiór pró­
bek, z których może się bliżćj zapoznać z ważniejszymi 
przedstawicielami każdćj epoki, każdego kierunku w 
piśmiennictwie. W podobnój myśli, którćj praktycznego 
pożytku nikt zapewne przeczyć nie będzie, K. Wł. 
Wójcicki pisał niegdyś swoją Historyą litera­
tury polskićj w zarysach, połączył przecież 
w jednem dziele obie jego części składowe, to jest sam 
wykład dziejów z wypisami, — dr. Mecherzyński po­
dzielił je na dwie odrębne wiążące się z sobą całości. 
Książka, jak się okazuje, skorzystała na tćm niezmier­
nie/Wykład historyi literatury pozostał całością orga­
niczną, niepociętą w kawałki, poprzegradzaną urywkami 
z coraz innych autorów, różniącemi się duchem i tre­
ścią; Wypisy zaś utworzyły znowu całość w swoim ro­
dzaju, wolną od dorywczych, po łyżeczce, że tak po­
wiemy, dodawanych komentarzy historyka, całość uży­
teczną nawet dla tych, którzy się uczą dziejów piśmien­
nictwa z jakiegobądź innego podręcznika.

Majac tu mówić tylko o Przykładach i wzo­
rach, ponieważ o Historyi dawnićj już zdanie 
swoje wypowiedzieliśmy, zwracamy przedewszystkióm 
uwagę, że skutkiem takiego zastosowania do podrę­
cznika historyi literatury układ tego dzieła jest zupeł­
nie odmiennym od układu zwykłych wypisów.. Nie 
mogło tu być mowy o podziale według przedmiotów, 
porządek chronologiczny był koniecznym. Spotykamy 
tćż najprzód zabytki najdawniejszćj polszczyzny: piesn 
Bogarodzica, wyjątek z przekładu psalmu L, uważany 
za °najdawniejszy pomnik piśmiennćj polszczyzny, po­
chodzący z XIII wieku, dalćj wyjątki z Psałterza 
Małgorzaty, z Biblii królowćj Zofii, z Zołtarza Waleń- 
tego Wróbla i z Biblii Leopolity. Podał je p. Meche- 
rzyński w części tylko pisownią oryginałów, w całości 
zaś podług pisowni dzisiejszćj, co wydaje nam się wła- 
ściwćm, chociaż może wolelibyśmy poświęcić parę 
stronnic i całe umieszczone urywki podać obiema pi-

*) I owszóm, chętnie w sprawie tój pośrednictwo nasze 
ofiarujemy i donosimy czytelnikom naszym, że arkusz podpiso- 
wy wyłożony jest w naszćm biurze i ehcąey się podpisać na 
akcye, mogą tego dopełnić codziennie w biurze redakcyi od 
godziny 11 z rana do 3 po południu. Przyp. Red. Dzienni­
ka Poznańskiego.

sowniami. Dalćj począwszy od Reja idą systematyczne !

teratury autor zajmował się tylko poezyą, wymową, 
historyą, oraz wybitniejszemi dziełami treści filozofi- ; 
eznćj i polityeznćj, tak i tutaj pozostał wiernym temu - 
programowi, wyłączając utwory do innych działów na­
leżące.

Słabą stroną dzieła dr. Mecherzyńskiego jest po­
minięcie takich urywków, któreby uniemożebndy przej­
ście tej książki przez cenzurę rosyjską. Poszedł w tćm 
dr. Mecherzyński za licznemi przykładami autorów, 
którzy dzieła swoje wydawane w Galicyi lub u nas o- 
pracowują tak, żeby się dostać mogły do Kongresówki 
i zabranego kraju, pomimo istniejącój tam cenzury. 
Zmusza ich do tego smutna zaprawdę konieczność, — 
książki nie poddające się tym wymaganiom z trudno­
ścią znajdują nakładców, bo publiczność nasza. zbyt 
mało ich kupuje, aby wydawcom koszta powrócić się 
mogły. Księgarze przedsiębiorący wydawnictwo, ażeby 
się uchronić od straty, liczyć muszą na odbyt po za 
kordonem i kładą autorom za warunek stosowania się 
do wymagań cenzury, która tym sposobem nawet po 
za granicami politycznemi wywiera wpływ tłumiący 
na najżywotniejsze objawy naszego narodowego ducha. 
Byłoby tćż największą niesprawiedliwością, gdybyśmy 
z takiego poddania się despotycznym wymaganiom 
cenzorów rosyjskich czynili wyłączny zarzut autorom,— 
daleko znaczniejsza część winy ciąży na społeczeństwie 
galicyjskićm i naszćm, na jego obojętności dla piśmien­
nictwa narodowego, którą już tyle razy wytykano a na 
którą żadne nie znalazło się lekarstwo. Co się tyczy 
dzieła, z którego zdajemy tu sprawę, zdaje nam się 
wszakże, że nakładca mógłby był swój interes pogodzić 
z interesem publiczności i kształcącćj się młodzieży, 
gdyby był drukował odrazu dwie edycye, jedną zupeł-

Kraków, 6 sierpnia.
(Jeszcze o sprawie obsadzenia probostwa Panny Maryi. — Pro­
ces wywołany zamknięciem Kraju. — Rada miejska i bank hi­
poteczny. — Zatwierdzenie wyboru prezydenta. — Rozporządze­
nie magistratu w sprawie dachów gontowych. — Przyjazd arcy-

księeia Albrechta. — Nowe prawo. — Wiadomości teatralne.)
Q. Sprawa obsadzenia probostwa przy kościele 

Panny Maryi w Krakowie, którćj przebieg nakreśliłem 
w kilku słowach w poprzednim liście, jeszcze jest 
przedmiotem powszechnego zajęcia nietylko u nas, ale 
nawet w Wiedniu. Neue Preie Pr es s e poświę­
ciła tój sprawie artykuł wstępny, jak się łatwo domy­
ślić, napisany z jej stanowiska, nieprzyjaznego kościo­
łowi, artykuł przepowiadający naprzód z wszelką pe­
wnością, że ks. Chełmecki nie znajdzie w Rzy­
mie sprawiedliwości i dowodzący, że władza polityczna 
świecka w tę sprawę wmięszać się powinna. Odpo­
wiedziała na to Gazeta Narodowa również 
w. artykule, wstępnym, nacechowanym godnością i u- 
miarkowaniem, wykazując, ze nie ma najmniejszego 
powodu do oskarżania Rzymu a priori o stronni­
czość i że sprawa ta załatwioną zostanie przez same 
władze duchowne najprawdopodobnićj w ten sposób, że 
ani Neue Freie Presse tryumfować, ani wła­
dza polityczna interweniować nie będzie miała powodu. 
Ze takiego załatwienia można się spodziewać, jest za­
sługą ks. Chełmeckiego, który pokrzywdzony przez ks. 
biskupa Gałeckiego jedynie za to, że starał się o pro­
bostwo na zasadzie posiadanych przez siebie kwalifi- 
kacyi, ale wbrew woli administratora dyecezyi, szuka 
zadosyćuczynienia na drodze legalnćj u władz kościel­
nych, nie dając się unieść namiętności i ani na chwilę 
nie zapominając o tćm, że jest kapłanem katolickim. 
Pojmujemy, że Neue Preie Presse czepiając 
się tej sprawy i podnosząc ją tak donośnie, daje do zro­
zumienia ks. Chełmeckiemu jak silne zyskałby u nićj 
poparcie, gdyby rozpocząwszy walkę z biskupem, 
który względem niego władzy swojćj nadużył, prze­
szedł na stanowisko walki z kościołem i bun­
tu przeciw władzy kościelnćj, — daremnemi je- 
dra" poKuPś’!fcenn^W/uz.flyći/,nx..TfiV.teJiiUÓ'Ł„0?r całp 
szedł dotychczas, nie zmieni trybu postępowania, który 
mu zjednał był szacunek, że teraz w kontrowersie z bi­
skupem opinia nawet w kołach najściślćj katolickich, 
nawet pomiędzy duchowieństwem jest jednomyślnie po 
jego stronie.

Bo tćż trzeba przyznać, że nigdy może jeszcze ks. 
Gałecki tak dalece się nie dał unieść osobistą namię­
tnością jak w tej sprawie. Powiedział on sobie, że 
nikt inny nie otrzyma probostwa połączonego z infułą 
tylko ks. Golian, (lał wyraźnie do zrozumienia, że nie 
życzy sobie innych kandydatów nawet dla formy. — 
Tymczasem ks. Chełmecki nie chciał uznać za prawo 
tej fantazyi ks. biskupa i wystąpił jako kandydat. Za 
to zuchwalstwo, które zresztą byłoby zuchwalstwem 
tylko wtedy, gdyby ks. Gałeckiemu służyło prawo za­
kazywać duchownym posiadającym odpowiednie kwali- 
fikacye ubiegania się o posady kościelne, ks. Gałecki 
użył przeciw ks. Chełmeckiemu najsurowszych środ­
ków karnych, jakie mu władza biskupia daje w ręce: 
odebrał mu wszystkie godności duchowne, odebrał po­
sadę katechety przy gimnazyum św. Anny, zasuspen- 
dował a d i v i n i s i skazał go na dwuletnie rekolekcye 
w klasztorze z zastrzeżeniem, że dopićro po odbyciu 
pokuty i złożeniu powtórnych egzaminów teologicznych 
o posadę nauczyciela starać się może, a za pozór do 
tych wszystkich kar wziął oskarżenie, że ks. Ch. pisy­
wał przeciw niemu artykuły do dzienników, oskarże­
nie oparte na poszlakach dających się łatwo obalić, a

ną z ustępami patryotycznemi dla Galicyi i dla nas; 
drugą z opuszczeniem ustępów, nie mogących przejść 
przez cenzurę, dla Kongresówki i zabranego kraju. 
Nie sądzimy, żeby to znacznie powiększyło koszta na­
kładu, a książka byłaby wolną od najważniejszego 
niezawodnie zarzutu, jaki jćj uczynić możemy.

Przykłady i wzory są, o ile pamiętamy, 
czwartćm już dziełem, które prof. Mecherzyński po­
święca kształcącćj się młodzieży, dla którćj prócz H i- 
storyi literatury napisał także Stylistykę 
i ułożył Wypisy dla szkół żeńskich. Miło 
nam widzieć zasłużonego i znakomitego pisarza, pra­
cującego gorliwie nad przysporzeniem kształcącćj się 
dziatwie dobrych podręczników naukowych, i mamy 
nadzieję, że dr. M. nie poprzestanie na tych pracach, 
lecz i nadal literaturę naszą dziełami tego rodzaju 
zbogacać będzie.

Do niezbyt licznych w naszćm piśmiennictwie stu- 
dyów nad Mickiewiczem przybyła niewielka lecz do­
brze napisana broszurka p. Habury, nauczyciela gi­
mnazyum w Tarnowie, p. n. Pan Tadeusz i I - 
li a da. Jest to oddruk odczytu mianego w Tarnowie, 
nie można tćż tej pracy stawiać takich wymagań, z ja- 
kiemi mielibyśmy prawo przystępować do wyczerpu- 
jącćj rozprawy. (Odczyt zawsze musi być trochę felie­
tonem, nie tyle ma na celu nauczyć jak zachęcić do 
nauki, nie tyle zbadać i przestudyować jakiś przedmiot 
lub kwestyą, ile przedmiot ten albo kwestyą wskazać, 
poruszyć, zwrócić nań uwagę ogólną. Takie tćż cechy 
nosi odczyt p. Habury. Jako przelegent dowiódł, że 
posiada wszystkie potrzebne warunki a mianowicie ła­
twość słowa, trafność : oglądu i znajomość przedmiotu. 
Znać, że i Iliadę i Pana Tadeusza przestudyo-
wal pilnie, kiedy mógł w krótkich zarysach nakreślić 
wcale dobrą paralelę tych dwóch nieśmiertelnych utwo­
rów, z których jeden jest dziełem polskiego geniuszu
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nie na żadnym stanowczym dowodzie. Gdyby jednak 
nawet prawdę, było, że ks. Ch. pisał przeciw ks. Ga­
łeckiemu jakiś artykuł, kara podobna byłaby zawsze 
tylko wyrazem zemsty ks. biskupa za osobistą urazę, 
a więc nie chrześciańskiego uczucia, zemsty wywartéj 
na kapłanie, który mógł się jako osoba narazić zwie­
rzchnikowi, ale jako duchowny i jako obywatel ma tyl­
ko zasługi względem kościoła i spółeczeństwa. Słu­
sznie więc ludzie naj prawo wierniejszych przekonań za­
pytują, czćm ks. Gałecki ukarze takiego kapłana jak 
ks. B. świeżo wypuszczoneg z więzienia, który chociaż 
może osobiśc.e pr?eciw ks. biskupowi nic nie zawinił, 
zdialził obowiązki kapłańskie i obywatelskie, dopuszcza­
jąc się pospohtćj zbrodni przeciw bezpieczeństwu ży­
cia i własności i użył do jćj pokrycia zmyślonój taje­
mnicy spowiedzi.

Niechęć zresztą przeciwko ks. Gałeckiemu tak 
W éwieck'ém społeczeństwie jak nawet pomiędzy du­
chowieństwem nie od dzisiaj się datuje, liczy ona już 
kilka dziesiątków lat. Tutaj w Krakowie pamiętamy, 
że administracya dyecezyi krakowskiej dostała się ks. 
G. za protekcyą smutnej pamięci Merkla, pamiętamy, 
że w roku 1863 mieszkanie i osoba ks. G. musiały być 
ciągle przez straż wojskową i policyjną pilnowane, pa­
miętamy co wówczas pisały o nim dzienniki. Wow- 
ks. G. mścił się za to na kapitule krakowskiej, dziś 
zemstę swoją wywiera na jednym tylko kapłanie w na­
dziei, że będzie łatwiejsza. Jest to ciągle ten sam sy- 
stemat, który sprawił, że w Krakowie z najżywszą ra­
dością przyjęto wiadomość o zamierzonćm połączeniu 
dyecezyi krakowskićj z tarnowską, skutkiem czego na 
stolicy biskupićj zasiadłby ks. Pukalski, biskup tarno­
wski, a ks. Gałecki byłby zmuszonym powrócić na 
skromniejsze stanowisko, z którego wyprowadziły go 
zasługi nie względem kościoła lecz względem rządu i 
to w najsmutniejszych dla kraju epokach położone.

Wydawca i redaktor upadłego Kraju, dr. Sta­
nisław Szachowski wytoczył doktorowi Gumplowiczowi, 
właścicit łowi drukarni, w którćj ten dziennik się dru­
kował, proces o nieprawne zamkuięcie pisma, oraz o 
umieszczenie w ostatnim numerze Dez wiedzy redakcyi 
artykułu ubliżającego osobiście drowi Faustynowi Ja­
kubowskiemu, — a nadto plakatami objaśnił publi­
czność o całćj historyi zwinięcia tego dziennika, którą 
w poprrednim liście w krótkości opisałem.

Rada miejska na odbytych w ostatnich dniach po­
siedzeniach zajmowała się głównie lokacyą funduszów 
wpływających na rzecz pożyczki pćłtoramilionowćj od 
Banku hypotecznego lwowskiego, który opierając się 
na kontrakcie zawartym z gminą wniósł ostatnie raty 
w kwocie 450,450 złr. o kilka miesięcy wcześniej niż 
był obowiązanym do kasy miejskićj. Rada uchwaliła 
podziękowanie tćj instytucyi za tak sumienne wywią­
zanie się z przyjętych zobowiązań.

Nowy prezydent, dr. Zyblikiewicz, został 
już zatwierdzony przez cesarza w urzędowaniu i przy­
jechał do Krakowa ze Szczawnicy, ale jeszcze władzy 
nie objął, ponieważ wiadomość urzędowa o jego za­
twierdzeniu jeszcze do rady miejskićj nie przyszła.

Wiceprezydenta dra Weigla delegowała rada miej­
ska, aby reprezentował Kraków na wiecu burmistrzów 
i delegatów miast, mającym się odbyć we Lwowie.

Magistrat plakatami zawezwał właścicieli domów 
gontami krytych, ażeby jak najspieszniej przystąpili do 
zamiany tych dachów na ogniotrwałe, grożąc, że w ra­
zie niezastosowania się do tego, dachy za pomocą stra­
ży ogniowćj pozr.wuć każę. Pogróżka ta wywołała 
słuszne uwagj Czasu, który bardzo właściwie twier- 
azi, ze me tą t/rug-g miasto -1 -u -i- . • -
pvw» ud ugma. iTxagistrat przez cale lata tolerował re­
parowanie dachów gontowych, a teraz nagle w przy­
stępie jakićjś energii grozi ich zrywaniem, podczas gdy 
znaczna część budynków miejskich także gontami jest 
krytą. Niewłaściwość takich pogróżek łatwo ocenić, : 
gdy wspomniemy, że gdyby był magistrat ściśle prze­
strzegał przepisów o dachach gontowych, gdyby nie 
był wydawał pozwolenia na ich naprawianie, jużby ich 
dotąd nie było — zresztą jeżeli straż ogniowa otrzyma 
rzeczywiście polecenie zrywania dachów gontowych to 
będzie chyba musiała zacząć od mieszkania swojego na­
czelnika, p. Eminowicza, który otrzymuje od miasta 
lokal w Sukiennicach, pod dachem krytym.

Dziś ra.io przyjechał do Krakowa arcyksiążę Al­
bert i stanął w hotelu Wiktora, dziś także z rana od­
bywał na błoniach miejskich za rogatką Wolską prze­
gląd załogi krakowskićj, a po południu przyjmował u 
siebie na obiedzie głównych przedstawicieli władz miej­
skich. Arcyksiążę zabawi tu przez dni kilka.

Od października zacznie wychodzić w Krakowie 
nowe pismo miesięczne p. t. Przegląd kryty­
czny, poświęcone rozbiorowi utworów literatury pię 
knćj i naukowćj polskićj lub z Polską jakikolwiek 
związek mającej. Redaktorami tego organu będą dr. 
Leon Blumenstock, profesor medycyny sądowćj na u- 
niwernytecie Jagiellońskim, dr. Wincenty Zakrzewski, 
prof. historyi i dr. Michał Bobrzyński docent wydziału 
prawniczego na tymże uniwersytecie, nakładcą zaś pan

i kiedy, założywszy sobie wykazać, że Pan Tadeusz 
przewyższa pod wieloma względami niedościgniony pro­
totyp epopei wszystkich narodów, za jaki powszechnie 
uważaną jest Iliada, jakkolwiek nie miał miejsca i 
czasu w jednogodzinnym odczycie podać stanowczych 
tego twierdzenia dowodów, podał przecież tyle po­
budek, które go do oświadczenia się za tćm zdaniem 
skłaniają, że twierdzenie to w jego odczycie nie 
wygląda zupełnie na szowinistyczną przechwałkę. OJ 
odczytu trudno więcej wymagać, p. Kabura zatem do­
brze się wywiązał z swego zadania.

Trzecią pracą, którą mamy pod ręką, jest broszura 
uderzająca przedewszystkićm starannością edycyi i wcale 
zagadkowym tytułem: Przy studni/ Autor podpi­
sał się na ostatnićj stronnicy, ale tylko imieniem, na­
zwisko zaś swoje zachował w tajemnicy. Wzięliśmy 
z ciekawością do ręki tę niewielką książeczką, prze­
biegliśmy ją z uwagą i z przyjemnością wyzuajęmy, 
żeśmy tego nie żałowali. Jest to studyum nad cha­
rakterem utworów Alfreda de Musset, a właściwie nad 
jego arcydziełem, dramatem p. n. Ou ne badine 
pas avec l’amour, który na język polski przełożo­
ny został przez p. Wł. Sabowskiego p. n. Ostrożnie 
z ogniem i z wielkićm powodzeniem był przedsta­
wiany na scenie krakowskiej i lwowskićj, gdzie się 
znaleźli godni przedstawiciele głównych ról jego, nad­
zwyczaj subtelnie wycieniowanych, w osobach pani 
Hoffmann i p. Ładnowskiego, których portrety w sce­
nie „przy studni“ dodane są do broszury i służą za 
komentarz jćj zagadkowego tytułu. Utwór Musseta, 
który p. Erazm obrał za przedmiot swojćj rozprawki, 
dla powszednich widzów i czytelników zdaje się jakimś 
kaprysem artystycznym, jakićmś niepojętćm i niewy- 
tłumaczonćm dziwactwem. Główne jego postacie Ka­
milla i Perdican nakreślone najdelikatniejszemi barwa­
mi artystycznćj palety, występują na tle otaczających 
teób zwykłych, niekiedy trywialnie pospolitych. Sam

Adolf Otremba, właściciel i wydawca Dziennika 
Mód. W obec zaniedbania działu krytycznego w na­
szych pismach publicznych, organ taki był rzeczywiście 
portrzebnym.

t Dyrektor tea‘ru p. Koźmian powrócił z Warsza- 
- wy zaangażowawszy kil,-u artystów i artystek, w celu 

uzupełnienia personału. Zaangażowanym został także 
p. Podwyszyński ze Lwowa. Oprócz togo mamy zapo­
wiedziane gościnne występy p. Rakiewiczowćj i p. Jana 
Królikowskiego. Przedstawienia teatralne rozpoczna 
się 1 września, tymczasem zaś teatr ma występować 
w Mysłowicach, — jak już donosiłem w poprzednim
liście.

KRÓLESTWO POLSKIE.
w Ze źródeł urzędowych podajemy dane statysty­

czne dotyczące zakładów naukowych, ze wskazaniem 
liczby uczących się i podziałem ostatnich według płci, 
wyznań i stanu.

Na początku 1873 roku w 10 guberniach Kró­
lestwa Polskiego, ilość zakładów naukowych stanowią­
cych warszawski okręg naukowy wynosiła 3,300, w tćj 
liczbie średnich i niższych zakładów naukowych ogól­
nych było 3,193 i speeyalnych — 107; do tćj ogólnćj 
liczby nie został wliczony jeden tute,szy wyższy zakład 
naukowy^ mianowicie uniwersytet warszawski. Do rzę­
du niższych i średnich zakładów naukowych nałeża: 
18 męzkich gimnazyów klasycznych z dwoma językami 
starożytnemi, 3 klasy przygotowawcze przy gimnazyach, 
2 męzkie gimnazya realne, 23 oddziałów klas przy 
gimnazyach, 8 klasycznych prógimnazyów z dwoma 
językami starożytnemi, 1 męzkie progimnazyum realne, 
10 gimnazyów żeńskich, 7 prógimnazyów żeńskich, 9 
seminaryów nauczycielskich (b. kursów pedagogicznych) 
z 8 przy nich szkołami elementarnemi; 1 trzyklasowa 
szkoła miejska, 56 dwuklasowych szkół ludowych, 
2,318 szkół ludowych znajdujących się w zawiadywa­
niu dyrekcyi i inspekcyi miasta Warszawy, w tćj licz­
bie: miejskich dla chłopców 81, dla dziewcząt 107 i 
wspólnych dla obojga płci 105; wiejskich dla chłopców 
13, dla dziewcząt 15 i wspólnych dla obojga płci 2,017, 
kościelno-parafialna szko?a 1, żeńska pierwszorzędna 
szkoła 1, prywatnych zakładów naukowych męzkich 
22 i żeńskich 73, prywatnych szkół trzeciego rzędu dla 
obojga płci 3, kantoratów ewangielickich przy kościo­
łach ewangielickich 53, szkół rządowych starozakon- 
nych 43 i prywatnych szkół starozakonnych 14.

Do liczby speeyalnych zakładów naukowych war­
szawskiego okręgu naukowego należą: łodzińska szkoła 
rzemieślnicza, warszawska klasa rysunkowa, warsza­
wska szkoła weterynaryjna, warszawski instytut głu­
choniemych i ociemniałych, 3 szkoły niedzieluo-handlo- 
we i 100 szkół niedzielno-rzemieślniczych.

We wszystkich wyżćj wymienionych zakładach 
naukowych warszawskiego okręgu naukowego w roku 
1872 uczyło się 170,062 osób, w tćj liczbie chłopców 
111,590 i 58,472 dziewcząt. W porównaniu z 1871 
r., liczba uczących się w 1872 r. powiększyła się o 
48,663 i cała ta liczba przypada na udział chłopców, 
których w 1871 roku uczyło się 62,964, a w 1872 r. 
już prawie dwa razy tyle, to jest 111,590, liczba zaś 
uczących się dziewcząt w obudwóch tych latach po­
zostawała prawie bez żadaći zmiany.

Ogólna liczba 170,062 uczących, rozpada się podWy tlll1! !*l 1,1 U l.-jp.i.t --.... ... I. .
wnycn 2,480 obojga płci, greko-unitów 9 589, rzyrn- 
sko-katolikow 120,313, ewangielików 27,692, mahome­
tan 16 i starozakonnych 9,963.

Według etanów, ogolna liczba uczących rozpada 
się tak: dzieci szlachty i urzędników 10 906, dzieci 
osob stanu duchownego 462, stanów miejski h 46,632, 
stanu wiejskiego 111,601 i cudzoziemców 497.

W ciągu 1872 r. z liczby uczących się ubyło z 
zakładów przed ukończeniem kursu 23,897, a po ukoń 
czeniu kursu 12,i'01, razem 36,798 obojga płci.

Porowuy wając z liczbą ludności gubernii Króle­
stwa Polskiego, która w 1872 roku wynosiła około 
5,600,000 głów obojga płci, przekonywamy się o dość 
korzystnym stosunku liczby uczących się do liczby 
mieszkańców miejscowych, mianowicie, że jeden u- 
czący. się przypada prawie na 33 mieszkańców miej- 
scowój ludności. Według płci uczących się i mie­
szkańców, stosunek ten znacznie się zmniejsza nie na 
korzyść kobiet, ponieważ liczba ostatnich jest daleko 
i iększa niż liczba mężczyzn w ludności, a liczba uczą­
cych się dziewcząt jest znaczuie mniejszą od liczby u- 
czących się chłopców.

Gdyby w szkołach tych, jak się należy, uczono, 
gdyby tam nie język rosyjski był alfą i omegą lecz 
istotna nauka, tobyśmy stósuuek ten nazwać nawet 
mogli korzystnym. Stósunek powyższy dowodzi, jak
w Kongresówce garną się do nauki i pragną jćj __
ale niestety pragnień tych panujący systemat ani nie 
zaspakaja ani tćż nie chce zaspakajać.

NIEMCY.
# Berlin, 9 sierpnia. W dniu dzisiejszym po­

wrócić ma cesarz Wilhelm do swój stolicy, a książę 
Bismarck podąży tuż za nim i w tych dniach przybę­
dzie do Berlina. Zdrowie ks. Bismarcka znacznie się 
polepszyło wedle doniesienia półurzędowćj N o r d d. 
A 11 g. Z t g. atoli wody osłabiły nieco księcia i po­
trzeba mu niejakiś czas zupełnego spokoju. Z tego 
powodu wzywa półurzędowy organ mieszkańców Ber­
lina, aby wstrzymywali się od wszelkich zbyt głośnych 
owacyi i demonstracyi za przybyciem do stolicy kan­
clerza. Wszelkie tego rodzaju objawy radości mogłyby 
bowiem podziałaę na dobre skutki odbytćj co kuracyi.

Około 20 bm. powróci i minister stanu Delbriick 
prezes urzędu kanclerskiego, do stolicy Niemiec, a z 
jego przybyciem rozpoczną się prace przygotowawcze 
do jesiennćj kadencyi parlamentu. Do 2Ó sierpnia a 
raczćj aż do przybycia ministra Delbriicka ma być zu­
pełnie ukończoną budowa nowego gmachu parlamentu, 
która trwała blizko trzy lata i kosztuje około 300,000 
talarów. Fasada parlamentu przybraną będzie w herby 
wszystkich państw niemieckich związkowych. a na 
gmachu samym zasiądzie Germania.

W ministerstwie rolnictwa pracują obecnie nad 
bardzo ważnym projektem, który przedłoży rząd przy­
szłemu sejmowi. Projekt ten ma być kodyfikacyą 
istniejącego prawa wodnego i zawierać przepisy co do 
nawodniania i osuszania pól.

Na prezesa urzędu kolejowego dla cesarstwa świeżo 
kreowanego, zamianowanym został w miejsce pana 
Scheela, tajny wyższy radzca rejencyjny May bach.

Arcybiskup monachijski wystósował, jak wiadomo, 
pismo do króla Ludwika, w którćm występuje ostro 

j przeciw używaniu katolickich kościołów do nabożeństwa 
j starokatohków i prosi monarchę, aby zakazał podobne- 
j go postępowania. Protest arcybiskupa spowodowała u- 

roczystość udzielania sakramentu bierzmowania sta­
rokatolikom przez doktora Reiukensa w katolickim 
kościele św. Mikołaja. Dzienniki berlińskie podają 
z wielkićm oburzeniem pismo arcybiskupa monachij­
skiego w całćj jego rozciągłości.

Germania donosi o nowych rewizyach w Neu- 
wied w prowincyach Dadteńskich u prezesów stowarzy­
szeń katolickich.

AUSTRYA I WĘGRY.
w "Wiedenj 8 sierpnia. Minister Ghlumecky 

wyjechał na urlop a dr. Ziemiałkowski obejmuje tym­
czasowo sprawy ministerstwa handlu i rólnictwa. Prócz 
ministra Ziemiałkowskiego znajdują się obecnie w Wie­
dniu trzej tylko jego koledzy ministrowie Lasser, Gla- 
ser i Horst.

Presse pisze: „Czynności przedwstępne, zarzą­
dzone przez rząd przed zwołaniem sejmów krajowych, 
są już na ukończeniu. Przed zwołaniem sejmów — co 
po części nastąpi jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca 
— zaprosi rząd — jak donosi Fremdeublatt “— 
wszystkich namiestników do Wiednia na konferencyą 
z panem ministrem spraw wewnętrznych. Głoszą, że 
rząd nie wniesie na sejmy wiele przedłużeń ze ’swój 
strony; przedłoży on tylko pomiędzy innemi projekt 
do ustawy o organizacyi służby zdrowia po wsiach; 
projekt ten był już przedmiotem obrad sejmu niższo- 
austryackiego, nie zapadła atoli żadua stanowcza u
Jcbwałii w tp.i mii-.P7.ft.«

Akt wyboru iwaczkowicza na patryarchę wę- 
giersko-serbskiego, rząd węgierski przeJłożył już kró­
lowi z wnioskiem zatwierdzenia. Iw-.czkowicz zrezy­
gnował ze swój metropolii węgiersko-rumuńskićj na 
wypadek zatwierdzenia go na patryarchacie serbskim.

Dnia 5 bm. otwarty został sejm chorwacki. 
Zagaił go prezydent Kresticz krótką przemową, po- 
czóm odczytano spis nadeszłych projektów i petycyi, 
tudzież obwieszczono ustawy wspólne p zez sejm wę­
gierski powzięte. Posłów było nie wielu. Następne 
posiedzenie w poniedziałek.

Sejm zagrzebski zajmie się ustawą o politycznćj 
organizacyi kraju, znoszącą według projektu rządo­
wego niektóre instytucye staroświeckie i ułożoną’na 
wzór przedlitawski. Oprócz nićj jest jeszcze ustawa 
szkolna, usuwająca duchowieństwo katolickie od 
wpływu na szkoły a zostawiająca go popom serbskim, 
co da powód do słusznej opozycyi — a nakoniec usta­
wa prasowa i kilka zmian w procedurze cywiłnćj i 
karnej, wszystko na wzór przedlitawski. Żaden z tych 
projektów nie może dać powodu do sporów z Wę­
grami.

W Węgrzech oburzeni są na Izbę panów, któ­
rą nagle napadła chęć nicowania ustaw przez Izbę po­
słów przyjętych, zwłaszcza ostatnich, jak ustawa o nie­
zgodności urzędu z mandatem poselskim i crdynacya 
wyborcza, które spiesznego wymagają załatwienia. Ko- 
misya prawnicza Izby zamyśla jednak postępować z 
niemi, jak z ustawą o notaryacie i porobić w nich

ten kontrast nadaje dramatowi cechę niepospolitą i wy­
różniającą go z pomiędzy wszelkich innych utworów 
dramatycznych, jest, godnćm Szekspira zuchwalstwem 
sztuki. , A cóż dopiero powiedzieć o mistrzowskićm na­
kreśleniu wszystkich przejawów psychologicznego pro­
cesu, odbywającego się w duszach dwojga bohaterów? 
Ażeby zrozumieć całą jego prawdę, aby dostrzedz kon- 
sekwencyą najdrobniejszego rysu i odcienia, trzeba się 
wznieść aż na stanowisko autora, na same wyżyny ar­
tyzmu. Rzecz jasna, że tylko wysoko rozwinięty zmysł 
estetyczny może się o to pokusić. Autor dziełka p. n. 
Przy studni założył sobie uprzystępnić taki pogląd 
szerszćj publiczności. Dziełko jego nie jest prawie ni- 
czćtn więcćj jak recenzyą, ale recenzya taką, jakąby 
każda receuzya być powinna, a jaką niestety bardzo 
rzadko która bywa, recenzya ucząca pojmować dzieło 
i autora. To tćż wszystkim, którzy piszą recenzye te­
atralne polecamy gorąco przeczytanie tćj rozprawki,__
polecamy ją również tym, którzy interesują się sztuką 
i recenzye teatralne czytają. Pierwsi znajdą tam rzadki 
u nas przykład dcbrćj recenzyi, — drudzy będą mieli 
wskazówkę, co krytyka może dać czytelnikowi “i jak 
zazwyczaj mało daje tego, coby dać mogła i powinna. 
Radzibyśmy doczekać się tak pisanych rozbiorów na­
szych dzieł sztuki i śmiało twierdzimy, że takowe przy­
czyniłyby się niezmiernie do rozwoju estetycznych pojęć 
w naszćm społeczeństwie.

Jako zabytek dawniejszćj nieco epoki wyszła czwar­
ta publikacya, do którćj przystępujemy z kolei a mia­
nowicie Pochwała Jana Henryka Dąbrowskie­
go, z polecenia warszawskiego Towarzystwa przyjaciół 
nauk napisana przez Kajetana Koźmiana. Czasy i 
zwyczaje tak dalece się odmieniły, że pochwały pisane 
z polecenia, lubo są jeszcze w użyciu w niektórych a- 

ademiach, wydają się dzisiaj trącącym śmiesznością 
anachronizmem, — wyszła także z użycia akademicka 
retoryka, w którćj wszystko się deklamowało a nic nie

mówiło i dzisiaj już tylko archeologowie tak zwanego 
dawnićj „krasomówstwa“ wiedzą jak się nazywały wszy­
stkie owe figury retoryczne, których niegdyś mówcy 
akademiccy w systematycznym używali porządku. W 
„Pochwale Dąbrowskiego“ Kajetan Koźmian, klasyk 
z kościami, uczynił zadość wszelkim wymaganiom ów- 
czesnćj akademickićj wymowy, przedstawił umiejętnie, 
uroczystą prozą, którćj starał się nadać tok tacytowski, 
zasługi narodowego bohatera, — nie z tćj jednak „Po­
chwały“ uczyć się będzie dzisiejsze pokolenie żywota 
twórcy legionów. Zasługiwała ona przecież na wyda­
nie jako p miątka po Towarzystwie przyjaciół nauk, 
jako świadectwo hołdu oddawanego przez współcze­
snych jeduemu z najdzielniejszych obrońców ojczyzny, 
a wreszcie jako spuścizna po autorze Ziemiaństwa 
i Stefana Czarnieckiego, którego nie wydane 
dotąd pisma wnuk jego p. Stanisław Koźmian zamie­
rza ogłaszać kolejno. Sam autor „Pochwały“ mówi 
na wstępie, że z takich pamiątek potomność mnićj są­
dzi o tych, których uczczeniu były poświęcone, jak *o 
czasach i ludziach współczesnych, z równą surowością 
dla chwalców jak dla chwalonych, — i ta uwaga jego 
najlepićj tłumaczy spóźnione o półstulecia przeszło wy­
danie tćj pracy.

Zakończymy nasz przegląd wzmianką o rozprawie 
doktorskićj p. Bronisława Kruczkiewicza p. n. O cen­
zurze Apiusza Klaudyusza Ślepego (rok 312 do 308 
przed Ghr.). Rozprawa ta, umieszczona w sprawozda­
niu krakowskiego gimnazyum św. Anny, (w którćm 
autor jest zastępcą nauczyciela) za rok szkolny 1873/4 
i wydana następnie osobno, zyskała już poprzednio u- 
znanie krakowskiego wydziału filozoficznego z powodu 
gruntowości, która ją od początku do kon a znamio­
nuje, równie jak z powodu wykończenia tak pod wzglę­
dem treści jak formy. Jest to pożądany nabytek w 
zakresie naukowćj literatury polskićj. Autor uwzglę­
dnia nie tylko źródła starożytne, odnoszące się do spra-

F znaczne zmiany. Rej wodzą w fćj sprawie hr. Bela 
Keglswicz i hr. W. Ziczy-Ferrari, jak słychać, z oso- 
biatćj niechęci do ministra spraw wewnętrznych, hr. Sza- 
parego. Na ostatnićm posiedzeniu komisyi miał mini­
ster ostro zgromić młodzików. Słychać, że gdyby Izba 
panów poszła w ślady swój komisyi, rząd odroczy sejm.

> F R A N G Y A.
w Paryż, 8 sierpnia. Manifest, a raczćj proto- 

kuł posiedzenia lewicy brzmi jak następuje: „Umiar­
kowana lewica odbyła w dniu wczorajszym pod prze­
wodnictwem deputowanego Duclerc ostatnie swe posie­
dzenie. Przed rozejściem się na przeciąg czterech 
miesięcy rozpatrywała się lewica w położeniu w jakiem 
Zgromadzenie narodowe pozostawia kraj i rząd, i za­
stanawiała się nad ewentualnościami, jakie zajść mogą 
podczas wakacyi. Zgromadzenie narodowe opuszcza 
Wersal nie mając ani siły, ani władzy do nadania 
krajowi ostatecznego rządu. Stronnictwa monarchiczne, 
z których każde małą tylko osięga większość przy ka- 
żd; •m zakusie przeprowadzenia swych idei, porozumie­
wają się celem zwalczenia rzeczypospolitćj, a trzy fra- 
keye lewicy, które w tćj myśli pracowały ciągle, aby 
krajowi nadać rząd, jakiego ogólna Francyi opinia so­
bie życzy, są dotąd w mniejszości kilku głosów. Or- 
ganizacya osobistego rządu nie podobająca się żadnemu 
stronnictwu, jest tak samo nie możebną jak ugruuto- 

i wauie ostatecznego rządu. Celem wyjścia z tego tru­
dnego położenia rzeczy, zażądali republikanie odwoła­
nia się do narodu i ogólnych wyborów. Z przeciwni­
ków rzeczypospolitćj znajdują się jedni w gabinecie 
rozporządzając prawami stanu oblężenia, drudzy od 
czasu 24 maja 1873 r. są w posiadaniu głównćj części 
administracyi kraju; inni wreszcie na nowo rozpoczy­
nają agitować na rzecz restauracyi, która w r. 1873 
tak wielką obawą kraj napełniła. W obec tych trzech
stronnictw, jako odpowiedź na środki, których się ta- jo 
koype chwycić mogą, republikanie muszą się zachować (,0l 
zupełnie spokojnie i dawać ustawiczne dowody swego 
umiarkowania i karności, na których główna ich siła 
polega. Przy każdćj okoliczności zaznaczą republika­
nie stały swój zamiar, ugruntowania we Francyi repu­
blikańskiego rządu. Tę odpowiedź dawać winni repu­
blikanie każdego czasu nieprzyjaznym sobie stronni­
ctwom. Przy wyborach powinni wyborcy przy każdćj 
sposobności objawić swe życzenie, w jaki sposób ma iii 
być władza wykonywaną i wedle jakich zasad chcą 
takową zorganizować. Każdy wybór daje środki do 
zaznaczenia swój woli i każdy wybór jest politycznym. 
Radzcy gminni, których wybory mają się odbyć nie­
bawem, a którzy wedle prawa Treveneuca interwenio­
wać mają w razie zamachu na wszechwładzę narodu, 
nie mogą być zdała od polityki, a wyborcy ten ich «■ 
charakter uwzględnić powinni. Francja będzie miała to 
tym sposobem podczas wakacyi Zgromadzenia narodo- tk 
wego nie raz sposobność okazania swój woli, ugrunto- ¡6 
wania rzeczypospolitćj. Republikanie połączą się na loś 
prowincji tak ściśle jak w Wersalu. Przez mówców 
lewicy wypowiedziane z mównicy Izby zdania znalazły ió, 
poparcie, a republikańska lewica rozjeżdżając się na 
prowincje, wybrała nieustającą komisją, która zawia­
damiać będzie wszystkich członków lewicy o zajściach 
politycznych podczas wakacyi. Sekretarz republikań- 
skićj lewicy: Sadi Garno t.“

Opinion Nationale donosi, że minister woj­
ny wysyła kilkudziesięciu oficerów do Niemiec, Anglii, 
Anst-j’!. Rosyi i Włoch. Oficerowie ci mają brać u- 
dziai w tegorocaujuli cucmawranb uuojakowyel» potnie- 
nionych krajów. Odnośnie do rozporządzenia jenerała li 
Gissey wyjechali już do Wiednia pułkownik jeneral- 
nego sztabu, rotmistrz kawaleryi, jeden kapitan artyls- 
ryi i jeden kapitan piechoty.

HISZPANIA.

5 sierpnia. Okólnik ministra spraw 
zagranicznych do reprezentantów Hiszpanii u mocarstw 
europejskich, o kórych w jednym z ostatnich nume­
rów naszego pisma napomykaliśmy, brzmi jak nastę­
puje: „Charakter barbarzyński, jaki w ostatnim czasie 
przybrało powstanie karlistowskie, zmusił rząd do 
energicznego wystąpienia. Rezultatem narad naszych feaii 
były środki ogłoszone w dniu 19 w dzienniku urzę- Mzi, 
dowyra. Gała Europa zna długą i smutną historyą Ittże. 
naszćj wojny domowćj, która od lat czterdziestu po- 1 I 
wtarza się już po raz piąty czy szósty. Wszystkie te lal 
wojny wywołał fanatyzm i ciemnota, dwaj najwięksi ówi< 
nieprzyjaciele naszych narodowych instytucyi. Wywo- >1 a 
łały one upadek charakteru narodowego i nieszczęście ¡9 i 
kraju. , Karliści postępowaniem swćm i okrucieństwami 
bezcześcili nas zawsze w oczach Europy. Czyż żołnie- E 
rz.e despotyzmu mogą na usprawiedliwienie swoje po- ciei 
wiedzieć, że nie mieli równego udziału w sprawach (ani 
Hiszpanii, jćj korzyściach i ciężarach? Szczególnym lołać 
jest to objawem, że uprzywilejowani powstają, a ci ¡śj.
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wy, którą się zajął, ale także i przypuszczenia, na ja­
kie się na podstawie źródeł starożytnych nowsi uczeni 
w tćj sprawie zdobyli, roztrząsa jedne i drugie z na­
ukową ścisłością i sumiennością, odpiera hypotezy nie 
dające się pogodzić z podaniami starożytnych i docho­
dzi we wszystkich kierunkach rozprawy do samodziel­
nych, najpodobnejszych do prawdy a jedną i tą sarnę 
myślą przewodnią starożytnego reformatora nacechowa­
nych wyników. Nie mogąc podawać tu obszerniejsze­
go streszczenia wywodów p. Kruczkiewicza, które z sa- 
mój natury przedmiotu, wymagającćj specyalnego obe­
znania się zhistorją rzymską owćj epoki, nie mogłoby l. 0 
interesować szerszego koła czytelników, powiemy tylko, L 
że wśród całćj rozprawy odznaczają się szczególnićj u-1 ,
8 n O Tl I O fT/t fi Tl O U O • VI _i . . PIP 1znania godną samodzielnością ustępy na str. 17 w przyp- 
2, na stf.^30 56 i na str. 63—67. W pierwszym u* 
stępie zbija autor śmiałe przypuszczenie Momsena 
odnoszące się do historycznego charakteru rodu klau- 
dyjskiego, w ostatnich zaś dwóch podaje nowe pomy* 
sły w spranie poczynionych przez Apiusza zmian < 
składzie senatu i wieców obywatelskich oraz podania 
o zakupieniu przez tegoż polityka prawa składania o- 
fiar Herkulesowi na ara maxima od członków rod11 
potycyjskiego dla niewolników publicznych. Niezwyh^ 
a pochwały godną jest tćż objektywność, z jaką autor 
w ciągu rozprawy stosunki plebejstwa do patrycya“1 
roztrząsa i oceuia. Forma wreszcie rozprawy odznacza 
się powagą odpowiadającą istocie przedmiotu, umiej?' t 
tnćm rozłożeniem materyału na części składowe i f0' 
prawnością polszczyzny, którą autor jako wychowanie« 
uniwersytetu krakowskiego wcale dobrze włada
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tórsy osobami swemi i majątkami popierają rząd, 
puszą się bronić przeciw tym, których bronią na we- 
-D^trz i zewnątrz; że zaślepiona i niepokojąca kraj 
mniejszość chce nam narzucić rząd upokarzający, an- 
,ypatyczny i wstrętny własnym interesom. Powodów 
mgo powstania szukać należy w niewdzięczności. O- 
¡¡rona religii jest nądnym pozorem w tój walce prze­
je religijnój tolerancyi. Zdaje się, jakobyśmy żyli w

,8acb, w których, katolicka religia jedynie była do- 
jfoloną, a na innowierców wszystkich surowe nakła- 

jano kary. Mówić o religii i wzniosłych jój zasadach 
,odczas gdy księża sami stawają się na czele morder- 

i łupieżców, mówić o religii celem zadosyćuczy- 
jenia zemście i pragnieniu krwi, więcćj jest cynicznćm 
lOiżeli wyznanie wiary bandyty, który rozpoczyna tern,
8 za nic waży głos sumienia i wszelką moralność, 
¡jgrożenie F u e r o s (pewne przedawnione już pra- 
fa i przywileje) było nieraz powodem, który obecnie 
(8t kłamstwem tylko. Ani kortezy, ani rząd nie 
^ruszali ich przywileju. Pióro wdryga się przed opi­
ewaniem wszystkich okrucieństw, a każde serce nie 
Joże ukoić oburzenia na myśl, że ludzie popełniający 
l0dobne zbrodnie, są Hiszpanami. Opinija publiczna wy­
kona w najznakomitszych dziennikach Europy, po­
dpiła karlistów, przeciwstawiając zaszczytne zacho­
dnie się naszój armii ich barbarzyńskiemu postę- 
owaniu. — Wszystkie wysilenia rządu, wszystkie 
fary kraju mają jedyny cel na oku odwrócenia kar­
bów od ich dotychczasowego postępowania. Dla tego 
jożono dyktaturę w nasze ręce. Fanatyzm połączony 
despotyzmem nigdy nie wzmoże się pośród hiszpań- 
fiego narodu. Bolesne doświadczenie nie powinno
¡ginąć bezkarnie dla przyszłości! “

Z Bayonny donosi korespondent Vaterlandu:
)on Alfons stoi znowu pod Chelyą, gdzie korpus jego 
wieży się zdobytćmi w Cuenca karabinami systemu 
Remingtona. Zabrano tam 4,000 karabinów i 500,000 
punków. Ponieważ nie brak ochotników, więc 
jobycz ta wzmocniła właściwie korpus Don Alfonsa o 
000 żołnierzy. Nadto wzmocnioną została artylerya 

[ gwintowanemu działami, które także zdobyto w Cu- 
¡acy z 1,500 nabojami i 200 końmi. Liczba jeńców 
jynosi według urzędowćj depeszy: 1 jenerał, 5 wyż­
ach i 30 niższych oficerów, 800 żołnierzy z linii i 
,000 republikańskich ochotników.

W ostatnich czasach madryckie dzienniki żywo 
ijmowały się Cabrerą i podsuwały mu list, w którym 
¿isiejsi Karliści nazwani są Kanibalami. Cabrera 
ijetósował w skutek tego list następujący do dzienni- 
i E p o c a, który ogłosił to oszczerstwo:

„Nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby jenerał 
'abrera powiedział przed pewnym emisaryuszem sło- 
ia, które mu E p o c a podsuwa, nieprawdziwą jest 
ikże wiadomość o wrzekomem spotkaniu w Dax, które 
¡gdy się nie odbyło. Gdyby Cabrera został tam 
itnie zaproszony a nie chciał się pojawić, to obowią- 
i w obec własnćj godności, sumienia i grzeczności 
¡8 pozwoliłby mu odpowiedzieć tak niestósownemi i 
bśliwemi słowami, jakie mu podsunięto.

Do tego oświadczenia niech mi wolno będzie do­
ili, że jeżeli jenerał Cabrera z powodów patryoty- 
mych nie uważa za rzecz stósowną przerwać milcze- 
0 co do pewnych domowych i czysto przypadkowych 
restyi, to tern samćm nikt jeszcze nie zostaje upra- 
niony uderzać w jego imieniu na stronnictwo legity- 
istyczne albo obsypywać je zarzutami i pogardą. Jest 

jj- bowiem stronnictwo, w którego szeregach on wal- 
ii, ył, w którego gronie posiada licznych przyjaciół i 
u- obec którego jest zobowiązany, jeżeli już nie idzie 
ie- nićm wszędzie, uznawać je tćm, czem ono jest i od­
da ć mu szacunek.
al- Pewną jest rzeczą, że jenerał Cabrera nie podsyca 
ls- ii zachęca namiętności obudzonych zwycięztwem i że

»o nigdy nie uczyni. Ale także nigdy nie pogardzał 
i sprawą legitymizmu i nigdy tego nie uczyni. Mó- 
iąc nawiasem, jenerał Cabrera jest dalekim od tego, 
eby popadał w sprzeczność z legalnemi dążnościami 
iwoczesnych ludów. Słowem, fałszem jest, jakoby

•aw ibrera dał komukolwiek niegrzeczną odpowiedź, któ- 
stw ¡mu Epoca podsuwa, a niemnićj fałszem jest, że 
ne- Beży do przeciwników najwyższćj personifikacyi legi- 
stę- jtnizmu, albo że lekceważy karlistowskie stronnictwo, 
asie wątpliwie panie redaktorze zostałeś błędnie poinfor- 

do tttany w nieszlachetnym zamiarze wyzyskania mił­
ych mia, którego przestrzega Cabrera i z nieuzasadnioną 
rzę- wzieją, że milczenie to nigdy przerwauem być nie 
>ryą «ie.
po- ' Kończę oświadczeniem, że jeżeliby kiedyś Cabrera 

3 te ial wraz ze swoimi politycznemi przyjaciółmi prze- 
ękei bić do kraju, uczyni to jak zawsze głośnym głosem 
rwo- B własną odpowiedzialnością, w jasnćj formie, dobi- 
jście ie i kategorycznie.
¡rami Manuel Homedes y Cabrera.“,
tnie- Epoca wpadła na pomysł oryginalny. Zada 

po- i»iem, ażeby Austrya objęła rolę orędowniczki Ili­
rach fanii. Austrya powinnaby według tego dziennika 
nyffl olać kongres celem uregulowania sprawy hiszpań- 
a fl ej. Zadaniem kongresu będzie sprowadzić zanie- 
saas» mię walki a następnie zapytać naród hiszpański, 
a ja- ^go rządu pragnie. Jeżeliby karliści albo republi- 
czeni nie nie chcieli poddać się plebiscytowi, to mocarstwa 
: na- ’inny zmusić ich do tego a floty zagraniczne powin-
j nie 
ocho- 
iziel-

w takim razie poprzeć armią republikańską.

iowa- 
sisze- 
z sa- 
obe- 

głoby

Wierzbińskiego tal. 1, Witkowski 1 tal; razem złożono 
dotąd tal. 34.

— * Na Sobótkę, książkę pamiątkową dla Sew. Goszczyń­
skiego otrzymaliśmy od p. Eustachego Rogalińskie go z 
Królikowa tal. 2 na 1 egz.; razem złożono dotąd na 19 egz. 
Dalsze składki chętnie na cel powyższy przyjmujemy a należy 
je spi, sznie składać, gdyż i uroczystość jubileuszowa nie zadłu- 
go się odbędzie a Sobótka również nie zadłngo wyjdzie.

— * Na dzieła dr. Karóa Libelta otrzymaliśmy od p. 
Eust. Rogalińskiego z Królikowa tal. 8; dalsze pośrednic­
two w przyjmowaniu prenumeraty chętnie ofiarujemy.

— * P. Julian Dałkowski otworzył przy Berlińskiój' 
ulicy nr 13 handel cygar, papierosów „Thessalia“, tytuniów i 
rawickiej tabaki, na co zwracamy uwagę naszój publiczności.

— * Przyszłe posiedzenie komisyi ortograficznej od­
będzie się w czwartek, dnia 13 bm. o godz. 4 po południu.

— * I numer także czwartkowy <177) Kuryera Po­
znańskiego z powodu dalszego w nim umieszczonego ciągu 
artykułu: „Co czynić?“ przez policyą skonfiskowanym został.

— * Najstarsi nauczyciele przy tutejszóm katolickióm 
seminaryum nauczycielskiem, które, jak wiadomo, na św. Mi­
chał do Rawicza przeniesionem zostanie, pp. Malczewski i 
Klonowski wezwani zostali, aby się podali do emerytury.

— * W klasztorze poreformackim, w którym mieści się 
obecnie katolickie seminaryum nauczycielskie, pomieszczeni po­
dobno zostaną od św. Michała przestępcy wojskowi, tak zwane 
szarki.

— * W roku ubiegłym było w mieście tutejszóm kupców 
lit. A. I 45, którzy płacili 3,424 tai. podatku procederowego, 
kupców^ lit. A. II 752, którzy płacili 10,564 tal. handlarzy 1,178 
którzy 5,085, szynkarzy i oberżystów 330, którzy 3,457 tal., pie­
karzy 85, którzy 1,126, rzeźników 124, którzy 1183, piwowa­
rów 9, którzy, 616, rzemieślników 412, którzy 2,493, szyfrów, 
furmanów itd., 266 którzy 1,067 i kupczących po domach 39, 
którzy 518 tal. płacili podatku procederowego.

— * Ludwik Duniecki przed trzema laty jako jedena­
stoletnie dziecko dał w mieście naszóm koncert na fortepianie 
i podobał się grą swoją licznie zgromadzonej publiczności.. — 
Dziś dowiadujemy się, że jest pilnym i pracowitym uczniem 
król, szkoły muzycznój w Monachium.

Jako taki wystąpił dnia 26 lipoa 1874 w piątym koncercie 
popisowym (Priifuags-Concert), w którym odegrał z pamięci z 
towarzyszeniem orkiestry trudny koncert swego nauczyciela p. 
Hermana Szolc z taką siłą i pewnością, że pozyskał najżywsze 
oklaski nie tylko bardzo licznie zebranój publiczności, ale.co 
jest niezwyczajne, i całego grona profesorów, którzy w takich 
koncertach pierwszy szereg krzeseł jako surowi sędziowie za­
siadają. Gazety monachijskie pełne są pochwał dla młodego j ia- 
nisty i zapewniają, że przewyższył wszystkich uczniów, którzy 
w tym roku w podobnych koncertach występowali. Przy od­
czytaniu cenzur puhlicznóm udzielono Ludwikowi i wpisano w 
jego świadectwo szczególną pochwałę za jego grę na fortepianie.

Miłą będzie ta wiadomość licznym znajomym Ludwika, 
których mu opieka tak pożądana jedcój z tutejszych pań zje­
dnała.

— * Ks. wikaryusza Wesołowskiego z Wilkowyi w 
dekanacie nowomiejskim uwiadomił w dniu 27 zm. komisarz 
okręgowy p. Sikorski, że rozporządzeniem wyższej władzy wzbro­
niony mu został pobyt w powiatach pleszewskim, wrzesińskim 
i śremskim i że Wilkowyją ma opuścić. Ponieważ ks. Wesoło­
wski oświadczył, że dobrowolnie rozporządzeniu temu się nie 
podda, przeto przybył w duiu 6 brn. p. Sikoiski do niego i 
odwiózł go na najętym wozie aż do granicy powiatu plesze- 
wskiego w kierunku południowym po za Nowemiasto.

— * Majętność Gziki pod Radży nem przeszła z rąk p. 
hr. Sumińskiego z Ryńska na własność pani Iłowieckiój.

—- * Z Kamina donoszą do Gazety Toruńskiśj, że 
d. 31 bm. przybył do mieszkania prezesa tamtejszego Stowa­
rzyszenia katolickiego, burmistrz Riediger dla poinformowania 
co się do celu i liczby członków pomienionego Stowarzyszenia. 
Zabrawszy egzemplarz statutów oddalił s‘ę.

— f Śp. Aleksander Makowski, nestor handlu polskie­
go w zaborze pruskim, który dał początek znanćj i renomowa- 
nśj firmie gdańskiej Al. Makowski i Sp., umarł 3 bm. po nie­
zbyt długich ale ciężkich cierpieniach w swój posiadłości ziem- 
skiój w Kongresówce.

— * Ks. Radziejewski, redaktor Katolika podczas
więzienia Karola Miarki, od 6 bm. rozpoczął 4 tygodniowe wię­
zienie w Bytomiu za artykuł o matce ks. proboszcza Stabika, 
w którym uznano obrazę dyrektora sądu bytomskiego. Pod­
czas tychże 4 tygodni redagować będzie Katolika sam wyda­
wca, Karól Miarka, który od 15 września rozpocznie dalszą ka­
rę 8 miesięczną w temże więzieniu. . ;

— * Rada gospodarcza Tow. pszczolniczo-jedwabni- ; 
czego i sadowniczego postanowiła urządzić w Krakowie w i 
pierwszych dniach października r. b. wystawę płodów sa- ' 
downiotw3, pszczolnictwa i jedwabnictwa.

— * W Kaliszu w r. 1875 ma być urządzona wystawa j 
płodów gospodarstwa wiejskiego.

— * Pożary. Piszą do Gazety Polskićj z Konina { 
pod datą 4 bm.: „Jesteśmy wszyscy pod wpływem obawy i i 
przerażenia; pożrry mnożą się dokoła: spalił się Ślesin, Luto- i 
miersk, Krzynów, a w tćj chwili pali się Koło. Telegrafowano ; 
do nas po straż ogniową, a więc w razie niebezpieczeństwa nie i 
będziemy mieli czćm się ratować. W Stawiszynie dnia 3 bm. 1 
z porzuconego zapewne przez robotników papierosa spaliło się ! 
18 stodół.

Po zapaleniu się pierwszój stodol w pół godziny wszy- i 
stkie były w płomieniach, tak że ratunek pomimo czynnych 7 < 
sikawek był niemożliwy. Straty w niezaasekurowaućm zbożu i 
obliczają przeszło na 6,600 rs. Stodół było ubezpieczonych 14, ■ 
cztery więc tylko nowo zbudowane należy włączyć do strat 
ogólnych.“

— * Od p. Buszczyńskiego odbieramy pismo następujące:
„Prosimy uprzejmie szanowną Redakcyą o umieszczenie na­

stępującego oznajmienia:
Zamierzając wydawać „Dzień“ poszliśmy za radą życzli­

wych nam osób zachęcających do nabycia „Kir aj u“, a utrzymu­
jących iż trzecie codzienne czasopismo byłoby zbytecznćm dla 
Krakowa. Naby iśmy tedy „Kraj“ w tym celu, ażeby wca­
le nie istniał.

Program zaś „Dnia“ znany publiczności i znów powtórzony, 
pozostanie w niczóm niezmieniony.

Tymczasem z powodu nabyoia przez nas '„Kraju“ powsta­
ły pewne nieporozumienia, i spory pomiędzy drukarnią a da­
wnymi właścicielami „Kraju“.

Czujemy się więc zmuszeni oznajmić iż oprócz zobowiązań 
pieniężnych jakie przyjęliśmy na siebie względem dawnych wła­
ścicieli „Kraju“, tudzież względem jego miesięczuych i dmumie- 
sięcznych prenumeratów, (co jest dokładnie wyrażonćm w umo­
wie podpisanćj przez pana Szachowskiego, przez jego towarzy­
szów i przez nas) żadućj odpowiedzialności za redakcyą „Kra­
ju“ ani tóż za wynikłe spory między drukarnią a dawnymi wła­
ścicielami tego pisma nie przyjmujemy. Ta sprawa bowiem jest 
nam zupełnie obcą i do nićj mięszać się nie mamy potrzeby.

Gleichenbcrg, 5 sierpnia 1874
Stefan Buszczyński.

Ps. Wdzięczni będziemy redakoyom wszystkich pism 
polskich, bądź w Poznańskióm i prowineyi pruskićj, bądź na 
Szlązku i za granicą wychodzących, gdy to oznajmienie powtó­
rzyć raczą.“

f Karól Tietz, jeden z najznakomitszych architektów 
wiedeńskich, po długich cierpieniach zmarł w tych dniach w za­
kładzie obłąkanych pod Doebling. Nieszczęśliwy uroił był so­
bie, że powinien zakupić całą najwspanialszą ulicę Wiednia, 
Ringstrasse, a ponieważ, rozumie się, nie miał odpowiednie­
go majątku, popadł w obłąkanie.

* Hnmbug. Z Paryża donoszą, że jakiś kuglarz zapo-

rego inne byłyby się niewątpliwie zajęły, wdrapali się z stóso- 1 pogody i słabszych dowozów ceny zboża i mąki się wzmocniły 
wnemi narzędziami co prędzej i wśród dymu i wynurzająoych S lecz transakeye nie miały ożywionego charakteru i na stałe po- 
się tu i owdzie płomieni rozebrali go tak prędko, że ogień nie ; lepszenie jeszcze liczyć nie można. Marsylia otrzymała dość 
mógł się już dalśj rozszerzać. Dowiedzieliśmy się, że tutejszy i znaczne dowozy z portów czarnomorskich, które nie znajdując 
magistrat wniesie do dyreacyi prowincyonalnego zabezpieczenia ; kupców, powiększyły dotyohozasowe znaczne zapasy spichrzowe 
od ognia o stósowne wynagrodzenie dla wymienionych wyżój j tego placu.
członków straży ogniowój i że to samo uczynią odnośni agenci j W Belgii ceny miały lepszą tendenoyą. W Holandyi,. nad- 
do swoich towarzystw, w których mobilia były zabezpieczone, i reńskich prowineyach i południowych Niemczech pszenioę i żyto 
co za bardzo słuszne uważamy, wie lżąc,; że wymienieni człon- ; taniój sprzedawano; w Ameryoe ceny obniżyły się o 1 szyling 
kowie straży ogniowśj zniszczyli na sobie rzeczy a nawet i zdro- j na kwarterze, bo towaru na eksport przeznaczonego pozostało
wie swe nadwerężyli. Naszóm zdaniem powinny towarzystwa 
ogniowe bardzo hojnie wynagradzać takich, którzy przy pożarach 
się odznaczają, bo przez takich ludzi zyskują towarzystwa tysiące 
talarów. Hojne wynagrodzenie takich szermierzy ma dla towa­
rzystw i to za sobą, że w każdym innym przypadku będzie 
obrona równie dzielną jak ostatnią rażą.

Z innych, którzy również czynnie i skutecznie zajmowali się 
gaszeniem pożaru, wymienić jeszcze należy rzecznika p. Wierz­
bowskiego i zastępcę tutejszego landrata p. Raabe. Przy tej 
sposobności pozwolę sobie zwrócić uwagę straży ogniowój na 
niestósowną trąbkę, jakiój używa do dania znaku o powstałym 
pożarze. Jest to mała trąbka, nie wiele większa od takioh, ja- , • u- jx-
kiami dzieci się bawią a ztąd odgłos jćj jest tak słaby, że w 
nocy słyszą go chyba ci, którzy właśnie nie śpią i jeżeli tuż 
pod ich oknami trąbka się odzywa. Sądzę przeto, że małą tę 
trąbkę należy inną donośną trąbą lub rogiem zastąpić.

Niedawno temu zdarzył się u nas smutny przypadek. —
Dziecko tutejszego urzędnika pocztowego pana Portasiewicza, 
strzeżone przez nieuważną służącą, wpadło w dół, w którym 
lasowano wapno, poparzyło się po ciele a co najgorsza, utraciło 
może wzrok na zawsze. Lekarze robią wprawdzie nieszczęśli­
wym rodzicom nadzieję, że dziecko wzrok odzyska, do dziś je­
dnakże nie ma znaczniejszego polepszenia. Wypadek ten niech 
posłuży matkom za przestrogę; aby zbytecznie sługom nie za­
ufały. polieya zaś powinna wydać surowy rozkaz, aby doły z 
wapnem a szczególniój jeszcze nie wystygłóm przykrywano de­
skami, gdy pracujący przy nich do domu odchodzą.

Z Trzemeszna 9 sierpnia. Dziś nadszedł tu reskrypt 
regencyi bydg.skićj polecający przeehrzcić Trzemeszno na 
Tremessen. Sprężyną tego są tutejsi cywilizatorowie. Czy 
bez zezwolenia większości] zmiana nazwiska naszego miasta mo­
że nastąpić, wkrótce się dowiemy. Tytuł ordynaoyi miejskiój 
nie pozwala nam mimo naszój woli dzielić, sadzimy że i chrzcić 
tak samo. Trzemeszno było Trzemesznem i mimo zachcianek 
cywilizatorakioh pozostanie Trzemesznem.

jeszoze bardzo wiele na składach a podług ogółnój opinii tego- 
roozne żniwo będzie znów bardzo zadowalniające.

Na naszym plaou ceny pszenicy w ostatnich dniach nieco 
się wzmocniły, lecz pokup był przecięciowo mały.

Żyto nawet dla potrzeb konsumcyi słaby miało odbyt przy 
nieco niższych cenach.

Rzepik w tym tygodniu znów taniój płacono.
Sprzedano w tym tygodniu przenioy ton 1000, żyta 100, 

rzepiku 1000, rzepaku 400.
Płacono za 2000 funt.

wag. hoL 
129—132

Za szefel berliński, 
tal. tal. sgr. fen. tal. śgr.fen.

84-864 
82

Ostataaie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 10 sierpnia. W Rzymie uwięzio-
8 przewodniczących internacyonału. Dalsze

uirzt°wania w Florencyi i zabrane gdzieindziej 
3rzyprery dowodzą, jak daleko już organizacya 

u-rWcyonału postąpiła. W miastach Romanii 
msen® "Uje spokojność. Lud wiejski sam pomagał

s? Uwięzieniu bandy pod Imolą.
r*

odani® 
nia 
p rod11 
¡wyk 
, auto*
ycy&tC iettu- puisu.1. »» uuiu wczorajszym w rantu vvi-
zn»C29 ¿i tyto się drugie przedstawi-nie dramatyczne pod dy- 

•»:«. Kalicińskiego. Publiczność bawiła się bardzo do-
1 • o' t 8zk°da tylko, iż zebrała się nie tak licznie jak pierwszą 

1 ?rzyP'sać należy obawie przed deszczem, który prz z

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE 

Poznań, dnia 10 sierpnia.
Teatr polski. W dniu wczorajszym w Parku Wi-

^left groził.
* Dnia wczorajszego około 2 godziny z południa wy- 

?gień w jednym z budynków do Rosenberga należących
brodze do Dębiny leżącój. Choć cztery sikawki przybyły 

iytkj30e pożaru, nie zdołano uratować ani tego budynku aui 
- zabudowań; zgorzały więc zo szczętem. Przyczyną po- 

zapewne porzucone a tlące się jeszcze cygaro.
Dla młodzieńca kształcącego się na technika

było

lsay od pp: N. N. tal. 3, dr. Kaz. Szulca tal 1, Wł.

3 20 417
14 7
15 5 
12 — 
19 9 
21 — 
17 9

wysoko pstrój 126—7
" jasno pstrój 132—3
„ pstrój 131

Żyta 120
Rzepiku
Rzepaku

W dniu 31 lipoa znajdowało się na spichrzach:
Pszenioy............................ 7760 ton,
Żyta.....................................1710 „
jęczmienia........................ 90
Owsa ....
Grochu ...
Rzepiku....................... . 8240 „

Aleksander Makowski i Sp.

82f
80
624
75—784
72—79

80
30

2
24
25

Z dekanatu rogozlńskiego. W Lechlinie p. Sko­
kami odbył się zeszłą środę dnia 5 bm. dwudziestopięcioletni 
jubileusz kapłaństwa miejscowego proboszcza, ks. Grodzkiego.
Z rana, około godziny 10 odprawił jubilat nabożeństwo w asy- 
stencyi trzech księży i przy obecności 7 innych a przy udziale 
bardzo nielicznój publiczności, bo liozba takowej wynosiła z górą 
30 przytomnych. — Przy tej uroczystości nie było widać ani 
wszystkich księży z dekanatu, ani sąsiednich, ani nawet rodzeń­
stwa jubilatu. — Gości, którzy składali życzenia ks. Grodzkiemu j 
było mało, a pomiędzy nimi znajdowało się dwóch mężów innój f 
narodowości tj. komisarz obwodowy i dziedzic z pobliskiego » 
folwarku. |

SE JCiodzl, 7 sierpnia. Nudy, jakie się czuć dają w Ło- i 
dzi, przerwane zostały przez Towarzystwo dramatyczne arty- i 
stów poznańskich pod dyrekcyą p. Seweryna Zamojskiego. — ' 
Persona! chociaż nie liczny ale dobrany i wybór sztuk, dzięki i 
p. Zamojskiemu prawdziwie artystyczny, dają rekomendacyą jak 
najlepszą teatrowi poznańskiemu. To tóż publiczność składają­
ca się po większój części z arystokracyi wyznania mojżeszowego 
— gdyż ona przeważnie tutaj figuruje — zasmakowała w sztu­
kach wyższój wartości i spieszy chętnie na przedstawienia. Jest 
to tryumf dla towarzystwa poznańskiego nie mały, że bez Ofen- 
bachiad zjednało sobie tak różną publiczność jak łódzka.

Na pierwsze przedstawienie afisze ogłosiły „Mazepę.“ Pu­
bliczność jednak tak się nielicznie zebrała, że teatr zamknięto.

Na drugie przedstawienie daną była „Poczwarka“ odegra­
na sumiennie i poprawnie nie zostawiając nic do życzenia. P.

; Heneman w roli tytułowój za swą naiwną prostotę i pani W e- 
sołowska z roli Fadet, starój czarownicy, zasłużone odbierały 

i oklaski. Czystość kostiumów i harmonia, przytem ład i porzą- 
! dek, a oo ważniejsza, wzorowe wyuczenie się ról przez wszyst- 
; kich członków występujących w tój sztuce, przedstawiły to- 
i warzystwo w jak najlepszóm świetle. To tóż na trzecie przed- 
j stawienie publiczność zebrała się liczniój niż się nawet spodzie- 
] wano.

Na trzecie przedstawienie dano komedyą p. t. „Przezorna 
f mama.“ P. Zamojski jako sędzia, człowiek poczciwy, siedzący 
] pod pantoflem swojój połowicy, tak serdecznie bawił publiczność 
: że oklaski przerywały mu często mowę. Charakterystyka, ru­

chy swobodne, uśmiech jowialny, tworzyły tak komiczną postać 
że trudno się było nie śmiać, patrząo na ten komizm naturalny 
i nieprzesadzony. Panna Biron grą swoją i czystym głosikiem 
zjednała sobie ogólną poohwaię.

Na czwarte przedstawienie daną była komedya p. t. „Po- 
i zytywni.“ P. Zamojski w roli Dowgiełły, Litwina, panna Hene-
• man w roli Hanny i p. Keller jako Alfred, zasłużone odbie- 
: rali oznaki uznama, jak nie mniój prawie wszyscy na soenie tój 
: występujący.
j Na piąte przedstawienie dano „Mazepę.“ Tutaj dopiero 
; widzieć było można, jakie sympatye zyskała trupa poznańskich 
i artystów. Sala była przepełniona, oklaski huczne i częste, sło-
• wem zadowolenie ogólne. — P. Zamojski w roli wojewody, p. 
i Heneman (wojewodzina) i p. Keller ogólnie się podobali. —
1 Inni w tój sztuce występujący, jak pp. Werner i Janko- 
i wski dobrze się z powierzonych im ról wywiązali.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabina Po- 
tulicka z Wielkich Jeziór, hr. Dunin z Broniszewic, panie 
Prażmowska, Sulimirska z rodź, i Ir. Miąozyński z Króle­
stwa Polskiego, Gutry z Paryża, Lisiecki z Śremu, Kościel- 
ski z Kąkolewa, Lekreton z Paryża, Krzymuski z Król. Pol., 
książę Sułkowski z Rydzyny, Biegański z Łukowa, Pstro- 
koński z Potułic, Malczewski z Piotrkowic, Panna Sueur z 
Dziewierzewa, Połczyński z Nieżychowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Koczorowski i Siwecki z 
Królestwa Polskiego, Weber z Bydgoszczy, Zimmermann z 
Wrocławia, Kuudler z Rybowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Bydło. Berlin, 7 sierpnia. Bydła zwieziono na targ 

i dzisiejszy:
83 sztuki bydła rogatego. Bydła rogatego tak mało 

; było na targu dzisiejszym, że sprzedaż 3zybko i pomyślnie dla 
t sprzedających się skończyła. Rzeźuicy zakupili w poniedziałek 
i tyle tylko, ile koniecznie potrzebowali, musieli się więc na nowo 
i w towar zaopatrzyć, nie mając większego wyboru. Towar prze- 
i dni reprezentowało kilka tylko sztuk, za które chętnie płacono 
; 204 tal ; za towar średni płacono 154—17, a za pośledni 13—144 
i tal. per 100 funt, wagi mięsa.

297 sztuk nierogacizny. I dowóz nierogacizny, która

Wiadomości giełdowe.
Cłield» poznańska, 10 sierpnia.

Żyto; cena wypowiedzialna 53, na sierpień 53, sierpień- 
wrzesień 524, wrzesiefi-październik 52, na jesień 52, paździor- 
nik-listopad 514, listopad-grudzień 50.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna 26|, na sierpień 26|, 

wrzesień 25^-, październik 234, listopad 21A, grudzień 20|, 
styczeń 20| (62 mark).

Wypowiedziano 35,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 10 sierpnia 1874 roku,

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fu.

Średnia, 
tal. sgr. fo.

Najniższa.
tal. sgr. fn

Przenicypięknój, szefel po 50 k lo 4 10 — — — — — — —
- średnićj 4 5 — — — — — -T' —
- pośledn. 3 28 — — — — — — —

Żyta ciężkiego 3 8 — — — — — — —
- średniego 3 4 — — — — — — —
- pośledn. 2 24

Jęczmienia piękn. ■ 3 5 — — — — — — —
- średn. • 3 4 — 3 3 — — — —
- pośled. -

Owsa pięknego 3 20 — 3 12 6 3 7 6
- średniego — -L — — — — — — —

pośledniego - — — — — — — — — —
Grochu do gotow. • — — — — — — — —

- na paszę • — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego • 3 25 — 3 24 6 3 24 —
Rzepiku zimowego 4 — — 3 29 — 3 28 6

—
Tatarki — — — — — — — — —
Kartofli — — — — — — — — —
Wyki — — —- — — — — — —
Łubinu żółt.

- niebiesk. • — — — —
Koniczyny czer. cent, po 50 k
Koniczyny białój ■ — — —

Giełda bydgoska, 8 sierpnia.
Pszenioa: wysoko pstra i biała 80-82, pstra i jasno pstra 

77-79 tal., kamionka — tal.
Żyto nowe 63-66, pośledniejsze — tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tai.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: — tal.
Rzepik 75—77 tal., rzep o 1-2 tal. wyżój wszystko per 

1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnśj.
Okowita: 28| tal. per 100 litrów A, 100 proc.

Giełda wroeławrtika, 8 sierpnia. ¿7
Żyto: per 1000 kilo spokojniój; — na sierpień 54| p., 

sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 56|, — paźdz.-listo- 
pad 534, listopad-grudzień 53 tal. żąd.

Pszenioa: per 1000 kil. 85 żąd.
Ję oz mień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w mięjsau na sierpień 584 PL 

Bierpień-wrześ. —, wrzesień-paździer. 54j-ł, październik-listopad 
454-5ł, listop.-grudz. 634-4 tai. żąd.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

taL żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 1000 kilo słabićj; — w miejscu 

18 tal. ż., na sierpień i sierpień-wrzesień 17$ żąd., wrzesień-paź- 
dziernik 17| pł. i żąd., paźdź.-Iistopad 18 tal. listopad-grudzień 
184 ź-

Okowita per 100 litrów bieżące termina lepiśj, w miej­
scu 26-^- tal. żąd. 264 tal. płac.; — na sierpień 26|, sierpień- 
wrzesień 25^}--^- pł. wrzesień-październik 23f żąd., paździer.-li- 
stopad —, listopad-grudzień 21 tal, ż. i pł.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. to "'ar
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.

łJo .Pszenioa biała 8 17 6 8 10 _ 7 22 -
„ żółta 8 10 — 8 5 — 7 20

’>>1 Zyto stare . . 6 20 — 6 5 — 5 10 —
■g §' „ nowe . . 6 27 6 6 25 — 6 22 6

Jęczmień stary 7 — — 6 16 — 5 27 6
„ nowy 6 7 6 5 27 6 5 12 6

Owies 7 — — 6 20 — 6 7 _-53.Oż Grooh . . . 6 15 — 6 5 _ 5 27 __
Rzep .... 8 — — 7 20 — 7 5 —
Rzepik zimowy 7 25 — 7 15 — 6 25 —

s ' Rzepik latowy — — — — — i — — —

K&orsa telegrraOczne6
(Notowane z dnia 10 sierpnia.) 

SZCZECIN, 10 sierpnia 1874.
Pszenioa: stale 

na sierpień 81 
na jesień 72

wiada jedyne w swoim rodzaju, nie widziane jeszcze nigdy przed- ; ju£ w poniedziałek z łatwością się zbywała, ledwo pokrywał po- i na wiosnę 210 
ufaroipnif» Pnn1flVWilÓ, w fTnminO. wvniiitnieni . ,‘nłaraa trał nip nr«P.7. łft frvllrr» 70 nrłaasnniola iżarTal? <stawienie. Popisywać się będzie lew grą w domino, wybijaniem 
łapą godzin podług zegaru, zgadywaniem zamyślonych sobie 
przez widzów kart i w ogóle wszelkiemi sztukami, jakiemi do­
tychczas popisywały się pudle. Widowisko tóm bardziój będzie . 
zajmującśm, ponieważ lew, o którym mowa, wszystkie swe sztu- j 
ki pokazywać będzie nie w klatce, ale na miejscu zupełnie , 
wolnóm.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia ll sierpnia Z u- ! 
zanny panny i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Włodzimiry. j

Wschód słońca o godzinie 4 minut 36, zachód o godzinie j 
7 minut 33.

Dnia 11 sierpnia 1569 akt Unii w Lublinie. — 1702 Karól j 
XII wchodzi do Krakowa. — 1731 bitwa pod Wolą Zakrzewską, i

Środa, 8 lipca. (Pożar, — Straż ogniowa. — Przy- 
i pa de k.) — Pożar, który przed kilku dniami Środę nawiedził, 
i przeraził bardzo mieszkańców, bo powstał tuż przy rynku w 
' dzielnicy miasta najbardziój zabudowanój a ztąd mógł się łatwo 

rozszerzyć na zuaczną część miasta. — Szczęściem jednakże 
i nie było wiatru a nadto nasza straż ogniowa dzielnie się popi- 
I sala. To tóż spłonęły tylko dwa domy, chociaż w około nich 
’ a szczególniój w podwórzach stały takie zabudowania, które z 
' łatwością zapalić się mogły. Z członków straży ogniowój, któ­

rzy z narażeniem zdrowia i życia prawie wśród płomieni wal- 
i czyli z szalejącym żywiołem należy wymienić pp. Kozłowskiego 

mularza, braci Romana i Piotra Hoffmanów, kominiarza Sarno­
wskiego i piekarza Jana Metelskiego. Ci tóm się przedewszy- 
stkióm zasłużyli, że na drugi paląoy się już budynek, od któ-

i trzebę; interes ociągał się przez to tylko, że właściciele żądali ] 
cen za wysokich, na które nie chętnie przystawano; w przecię- 1 
ciu płacono 19 do 20 tal., za przedni towar do 21 tal. per 100 
funt, wagi mięsa.

1113 sztuk skopów. Interes co do skopów nie zmienił 
się w niczóm; skopów na pastwisko było bardzo mało a na rzeź 
za wiele, nie sprzedano więc wszystkich a cena najwyższa do­
chodziła do około 74 tal. per 45 funt, wagi mięsa.

704 sztuki cieląt. Ż powodu małego dowozu żądano i za 
cielęta cen wyższych, za czóm poszło, że dobre średnie za nie 
płacono ceny. __________

Gdańsk, 8 sierpnia. Pogoda zmienna, codziennie pra- ! 
i wie mamy ailoy deszcz, który rozpoczęte już żniwo bardzo u- 
; trudnią i w niektórych okolicach pszenica już zaczęła wyrastać, 
i Wiatr zachodni i południowo zachodni. W zachodnićj Europie 
1 ceny zbożowe uległy w tym tygodniu dość znacznym fluktua- 
i cyorn w miarę pomyślnój lub niepomyślnój pogody, w ogóle 
: jednakże pokup był bardzo mały.

W Anglii w skutek kilkodniowych deszczów ceny zaczęły 
! się wzmacniać, lecz z nastaniem pogody znów osłabły, tóm wię- 
; eój, że nadzieje na własne obfite żniwo ciągle jeszcze się utrzy- 
1 mują a z zagranicy przychodzą bardzo liczne oferty po nader 

niskich cenach. Przytóm dowozy z Ameryki trwają bez przer- 
wy a przy małych bieżących potrzebach dla konsumcyi nagro- 

‘ madzają się w miastach portowych dość znaczne zasoby spioh- 
rzowe. W Londynie, Liverpoolu w początku tygodnia zrobio­
no niektóre większe zakupy przy wzmacniających się cenach, 
w ostatnich dniach jednakże znów notowano obniżeuie o 1 do 
2 szyi, na kwarterze. W Francyi również z powodu niestałej

Olój rzep 
na jesień 16^- 
na wiosnę 18|

Okowita:
Żyto: wyżój w miejscu 27|

na sierpień 504 na sierpień 274
na jesień 514 na sierpień-wrzesień 27|
na wiosnę 157 na wrzesień-paźdz. 244

BERLIN, 10 sierpnia 1874.
Stan powietrza: chłodne

.: bez pokupu

stałej

Pszen. wyżój 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: wyżój 
w miejscu 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę 
Olój rzep, słabo 
w miejscu 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę -
Oków.: wyżój 
w miejscu 
na sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosny

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

78J Owies: stalój
na sierpień 604
Olej skalny:
w miejscu 74

53 i March.-pozn. E. B. 113
Pruskie oblig. d.

5341 Nowe pozn. list, z.
159 Pozn. rent, listy —

Kolój ż.ł. państ. 1964
D À

Lombardy 824
Aust. losy z 1860 —

17| Włoska renta 67Í
174 Amerykany 994

Austr. ake. kred. 148
Pożyczka turecka 434
74 proc. Rumuny

27 £6 Pol. listy likwid. —
27 21 Rosyjs. banknoty —
24 18 Austr. renta sreb. —

Uspos. stałe



Mieszkania większe i
niniejsze

do wydzierżawienia przy Bernardyńskim pla- 
1J cu (W. Garbary 5/5.)______ (4356) ,

Dnia 9 sierpnia zakończył 
żywot doczesny w 20 roku 
życia syn nasz (4341)

BronisŁ Wieczerski,
abituryent gimnazyum śrem- 
skiego, o czćm krewnym i przy­
jaciołom donoszą w smutku 
pogrążeni

rodzice.
Koźmin, dn. 9 sierpnia 1874.

Zbiór

numiznatów
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za j

1500 talarów

Szeroko bijące młockarnie
z maneżem o żelaznej ramie

zaszczycone medalem srebrnym na wystawie toruńskiej jak również

Sienniki uniwersalne wiedcAskie

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada, 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów cdii., 
chowych ustępują, po użyciu Rurek antii j, 
matycznych p Levasseura, 19 rue dę 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece i 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie J 
warów aptecznych pp. GallegO i Spiessa.

Stai

iJinin’

jchod

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku towarzystwa ko­

mandytowego na akcye Baliński, Chła­
powski, Plater «V Canip, w Po­
znaniu zameldował następnie pułkownik 
Wincenty Skarżyński w miejscu 
pretensyą w ilościtOJ talarów.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 5 września 1874

przed południem o godzinie. 11 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali 
uwiadamia. (4345)

Poznań, dnia 5 sierpnia 1874.

Królewski sąd powiat.
Wydział I.

za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Cailiera, W którśj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być, 
może.

premiowane na tejże wystawie medalem śpiżowym poleca

Lejarnia i fabryka machin

URBANOWSKI, ROMOCKII SPÓŁKA.

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r,

red

(3658)

X^XXXXXXXXXXXXXXXXX500000CXXXX»<XX50000«

oooc<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxa Rncfaiirapua I Wonlowdrierin
X Zaproszenie do przedpłaty na czasopismo p. t A nCOIdUI dUftl k. ■> «¿ÿlC iS ORICyU
FA KFCT HM HB 1719 119 slilfl.dzißwiarusa

Pismo to wychodzi już drugi rok w Poznaniu trzy razy na ty­
dzień a kosztuje na kwartał tylko (3551)

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca i właścicie­

la dóbr llenrykn Wilck w Poznaniu 
i w Nowejwsi pod Swarzędzem zostali 
1, kupiec Rudolf Mottek w Poznaniu,

2, kupiec Adolf Ascli w Poznaniu, 
jako stała rada zarządowa a 
3, królewski aukcyjny komisarz Ludwik 

OTanheimer w Poznaniu, 
jako stały zarządzca obrani. (4344)

Poznań, dnia 3 sierpnia 1874 r.

Król. Sąd powiatowy.
Królewski sąd powiatowy w7 

Gnieźnie. Wydział I.
Gniezno, dnia 5 sierpnia 1874.

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem kupca M, 

]Jovi»olin w Gnieźnie wyznaczyliśmy do 
wyiaśuienia następujących spornych preten­
syi jako to:

a) wdowy cukiernika Józefa Kny- 
wynosa tu ztąd w ilości 4 tal. 15 sgr.

b) Rozalii Liiłisohii z domu Ro­
senberg tu ztąd w ilości 2590 tal.

i preteusyi po upływie czasu zameldowanych 
jako to:

a) F. OT. OTotlies w Dreźnie w ilości 
30 talarów i 20 sgr.

b) kupca Fryderyka C. Hocker 
w Bremeu w il< ś> i 262 tal. 14 sgr. 8 fen.

c) kupca OTaurycego Rosenberg 
w Bydoszczy w ilości 35 tal. 24 sgr. 7 fen.

termin na dzień (4337)
17 sierpnia 1871 r.

przed południem o godzinie 10 
w izbie naszej instrukcyjnej przed podpisanym 
komisarzem. Termin do dochodzenia po czasie 
zameldowanych pretensyi (i jakowjch jeszcze 
późniejszych) jest na

dzień 18 września 1874
z rana o 10 godzini e 

w izbie naszej instrukcyjnej przed podpisanym 
komisarzem wyznaczony, o czem wierzyciele, 
którzy swe pretensye zameldowali, się za- 
wiadomiają.

Komisarz konkursu.
Bus«e.

Towarzystwo ku wspiera­
niu urzędników gospodar­
czych W. X. Poznańskiego.

Walne zebranie powiatowe odbędzie 
się w Śremie w niedzielę dnia 
23 sierpnia o godzinie 4 po po 
łuduiu w hotelu Kadzidłowskiego 
celem wyboru Dyrekcyi powiatowćj.

(4348)

Mianowany rze­
cznikiem przy królewskim 
sądzie powiatowym w Grodzisku 
i liotaryiiszem w obwodzie 
królewskiego sądu apelacyjnego w 
Poznaniu, rozpocznę moje nowe 
urzędowanie z dniem 1 września 
r. b. Aż do tego czasu proszę 
przeznaczone dla mnie listy do 
Poznania adresować. (4265)

Stichler,
sędzia powiatowy.
Biiclilialter i korespondent, 

będący zarazem ekspedyentem
(materyalista) poszukuje zaraz lub od 1 pa­
ździernika pomieszczenia.

Bliższej wiadomości udzieli komisyoner
J. Sclierek,

(4351) Szeroka ulica 1.________
Poszukuję (4314)

subjekta

18sgr.,16sgr.
ko z trzydniowych ale 
zących stosunkowo

na prowmcyi 
na pocztach
zatem jest to nie tylko z trzydniowych ale i wszystkich pism polskich pod zabo­
rem pruskim wychodzących stosunkowo

W treści swej „Wiarus“ krzewi patryotyzm polski, zmysł do 
wiary, pracy, nauki, trzeźwego sądu, szczerości i prawdy, którą rznie ka­
żdemu; podaje najciekawsze wiadomości ze świata, z naszych stron, 
fraszki i figle, któremi się rozweselać trzeba w tych smutnych czasach.

W Poznaniu przyjmuje prenumeratę na III kwartał: 
Ekspedycya Wiarusa przy Wilhelmowskim placu 15
i następujące ajencye:
p. J. K. Żupański, Nowa ul. 
p. M. Łeitgeber, Wilh. plac, 
p. Unruli, Półwiejska ulica, 
p. OTondró na Chwaliszewie. 
p. J. K.. Nowakowski, Pół-

wiejska ulica 2.

p. Duchowski, Pódg. ul. 14. 
p. Staehowski w Rynku, 
p. Michaelis, M. Garbary 11. 
p. Affeltowicz, Chwaliszewo. 
p. Pawłowska, Wrocław, ul. 
p. Grolisz, Ostrówek Nr. 1.

OGŁOSZENIA czyli INSERATY
do „Wiarusa“ przyjmuje Eksped. przy Wilhelmowskim placu 15 w drukarni.

Biuro stręczenia, poffiieszhń
S. Bamberg’»

udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, kanto­
rach, pańskich, średnich i małych pomicszkaniach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)

8. Iłaillbers, Stawna ulica Nr. 6.
HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 

SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 
Samo dostatecznie do uleczenia bez uży­

cia żadnych innych środków Znajduje 
się w głównych aptekach na całym święcie. W Paryżu u wynalazcy, Ri* RBOV,
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (42)

I

muje

Wodna

szystkich pism tutejszych i zagranicznych przyj-

KAZIMIERZ NEUMAN,
ulica 1/52, naprzeciw szkoły Ludwiki.

Oberża, o milę od Poznania odległa 
jest do wydzierżawienia. (4355)

Bliższe szczegóły św. Marcin 29.

Jan IŁcrber w Poznaniu
Wrocławska ulica 13. 

poleca łaskawej protekcyi swój skład w świeże 
a doborowe towary zaopatrzony cukru, kawy, 
korzeni, rumów, wódek, francuskich likworów, 
najświeższych owoców południowych, łakoci, 
marynowanych owoców, win szampańskich 
reńskich, francuskich, węgierskich, uznanych 
przez znawców za wyśmienite, jako też główny 
skład mydła i mączki en gros i en detail 
po cenach niezwyczajnie tanich; obok składu 
korzeni urządziłem skład cygar od 8 tal. po­
cząwszy do 80 tal. za tysiąc, zarazem polecam 
i mą śniadalnią, sk'ad piw wraz z

winiarnią,
przyrzekając skorą i sumienną usługę.

NB. Obstalunki na prowincyą wykonują się
rzetelnie i jak najpunktualniej. (4353)

J. Elllert, jubiler i złotnik.
Wrocławska ul. Nr. 9. (2355)

Wiedeńskie

pieczywo

poleca swój zakład wyrobów z złota i srebra 
w najumiarkowańszych cenach. Wszelkie nowe 
roboty jako też reparacye w tych przedmiotach 
prędko i starannie wykonane zostaną.

piwo„Waldschloesschen“
takowe od dnia dzisiejszego poleca. f4346)

Dla

cukrowni, browarów i gorzelni, 
lokomobil, młynów i dominii

polecam :
nie- gutta-perkowe wazy, warząchwy, 

szufle, wiadra,

za-

gumowe rzemienie do machin, 
mieckie i angielskie,

„ piaty do zaszczelenia,
„ sznury,
„ pierścienie i szyby do

szczelenia,
„ pierścienie do szklanek, oka­

zujących stan wody,
„ klapy do pump i wentylów,
„ kliny (conus) do zamknięcia

vacuum,
„ lejki ssące do cukrowni,
„ węże cisnące i odprowadzające,
„ węże ssące,
„ węże do gazu,
„ węże odprowadzające dla go­

rzelni,
„ pierścienie zw. Buffer i cylindry,
„ rzemienie do koszy górniczych,
„ rzemienie do pokryw dla

fabryk papieru,
„ walce dla wyżdżymadeł,
„ rozczyn,
„ bandy bilardowe,
„ podkładki,
„ dywany,
„ dywany wązkie
„ maty,
„ podstawki,
„ korki i przyrządy ssące,
„ surduty na deszcz i płaszcze,
„ parasole,

ubiory dla cywilnych i wojsk, 
górników i szyfrów,

„ owłoki na koła.

gutta-perkowe rzemienie do machin, 
„ » piaty,
,, „ rury,
„ „ sznury,
„ „ tuby,

p

rury gardłowe dla by­
dła, owiec i cieląt, 
mankietki prasowane, 
przyrządy do pump, 
papier.

Skórzane rzemienie do machin, niem.
i amerykańskie, z nąjlepszćj skóry, 

skórę do machin w skórach surowych 
bez głowy i brzucha i z takowemi, 

skórę Mastrychską w surow. skórach,
lagi rzemieniowe,
rzemienie do szycia i wiązania, 
kręcone sznury skórzane, 
sukna skórzane.

płachty nie przepuszczające wody, 
płachty do rzepiu,
węże konopiane, surowe i gumowane, 
rzemienie konopiane, surowe i smoło-

wcowane, 
wiadra do ognia 
manometry,
armatury do kotłów parowych,
liczebniki rotacyjne,
zegary kontrolujące stróżów (pat. Biirk),
wagi centezymalne,
wagi decymalne mostowe,
„ „ do bydła,

konduktory z końcem platynowym i
liną kręconą koprową, 

przyrząd sam olejem smarujący, 
szruby do rzemieni, 
klucze do szrub do rzemieni i żelazka

do dziur,
oleje do machin w rozm. gatunkach, 
smarowidło do wozów w rozm. gat. 
łój rosyjski,
smarowidło do rzemieni skórzanych.

Wrocław, Blücherplatz 6|7.

Jerzy Siegert.

(4350)

[4343]

Prawdziwy oryginalny olbrzymi

szwedzki
bardzo plenny — z morga 20 szefli — poleca

A. BAKOWSKI,
Skład nasion — Wrocławska ulica 37.

ucznia.
z należytćm wykształceniem szkólném. ‘

A. Kunkel jun. (4305)

Średnie pomieszkania
pod Nr. 14 Wrocławskiej ul. są do
wynijęi ia. (4342)

WARKOCZE, 
SZYN10NY, 

LOKI, 
TUPETY, 
PERUKI,

Grobla Nr. 31 
staneye do wynajęcia

Wrocławska ul. 9.
Mieszkanie o 5 pokojach na I piętrze 

od 1 października rh. do wynajęcia. (4349)

roboty wiernie naturę 
śladającej, tanie ceny, poleca

(4137) fryzy er teatralny.
13 Hotlna ulica Ar. 13

dwa razy dziennie świeże, chleb 
żytni, paryzki i angielski, sprze- 
daje się’ w następujących składach:
przy Półwiejskiej ul. Nr. 2 

Berlińskiej ni Nr. 25 
FryderykowsUej ni. 12 
Żydowskiej ul Nr. 100 
W. Barbarach Nr. ,3

przy Młyńskiej ulicy Nr. 11 
ua Sw. Marcinie Nr. 70
„ Piekarach Nr. 3 

przy Wilhelm«wsk¡ej ulicy 
naprzeciw st. Zicmstwa

„ St. Rynku Nr. 58 oraz

na

Sprzedaż bydła rozpłodowego
Jeżewo* W

Buchholz,

Nowe szkockie pełne 
śledzie i najdelikatniej­
sze angielskie śledzie 

Matjes
poleca en gros i en detail (4316)

H. (jroldsclllllftdt.,
Szewska ulica 1.

Onia 1 września rb. z południa o 1 godz.

sprzedaż tryków
w mojśj

owczarni zaród, merynosów dających czesankę
po stały cli cenach 25t>Ó tal.

W tymże dniu sprzedanych tamże zostanie:
li holenderskich buhajów

9 —12 miesięcy mających i
14 holenderskich jałowic

9—12 miesięcy mających. (4273)

rozpoczyna się

Furmanki stoją za zgłoszeniem się w Łabiszynie 
na stacyi kolejowej Hopfengarten.Max Holtz, Jeżewo pod Łabiszynem.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półrocza, 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache. 

tne konie, powozy, machiny agronomiczne 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd. ’

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

iioiii&tct.
PIr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj. 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp 7 Jastrzębia, Woermann z Byd- 
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy. 

cyi Dziennika Poznańskiego.

Proboszczowskie oryginał 
ne żyto do siewu,

arb
iwa)
ach:
¡gra
o u 
«Otl 
ikir

superfosfat i wszystkie inne 2
materyały nawozowe

poleca pod i-warancyą zawartości (4352

M. Werner.
Dom. Borek

tzej

dę

ma na sprzedaż
białą angielską i żółtą 

Hickling

pszenicę
żyto

9

zeelandzkie i Correns

flosl
ibie^
tant

tyci
tan
tan
r e

rdoj
OWE
siei
lać
iy -
owi
ikol
kićj
ujm
o p

po 15 sgr. nad cenę targową poznań­
skąza 100 kilo. Zamawiać rychło.

norą
kie¿
entE
ope:
tyk
ne i 
ej si 
8tÓ’
un
hec

200 rosłych, tucznych
skopów

200 maciorek
ma na sprzedaż t4302

Dom. Lechlin
p. Skokami,

rszy 
liki, 
fik i 
l k;

ylki
ołn
;oli<
luye
lony
fein

osły do zaprzęgu
są do nabycia Szyperska ul. 4. (4336)
Trzy

Rządzca gospodarczy
poszukuje miejsca zaraz w W. X. Poznań- 
skiem, Galicyi lub Królestwie Boiskiem; wy­
kształcony teoretycznie na akademii w Pró­
szkowie, praktykował przez lat dwanaście a 
gotów przyjąć tymczasowe następstwo dzie­
dzica lub rządzcy. — Odwołać się może M 
wiarogodnych obywateli. Zgłoszenia przyj­
muje franco Wny Pan Beriieker W 
OTfodasku poczta Bytyii. (4338(_

żonaty, zaopatrzony w i Ul lUdll dobre świadectwa, znaj­
dzie korzystne miejsce od św. Marcina 
r. b. Ostrowltem p. Schoensee 
Pr. Zach. (4339)

Szanownćj Publiczności poleca się od
Michała (4347)

służący
Podejmuje się ou wszelkich posług na dnfó 
lub godz. Bliższa wiadomość r-a Rybaka®“ 
Nr. 25. .
Strzelec, •datny w -?wym zft?Ä

mos
ków
rew:
ozór
kun
prz-
Tak
czn
«feen

KRI

nad
tnif

z który pełnił obowiązki pod­
leśniczego, poszukuje miejsca za Strzelca luD 
do lasów od 1 października lub też od N°‘ 
wego Roku. Listy uprasza się łaskawie po­
słać pod lit. F. P. B, do Eksped." DziW- 
Pozn. pod Ar. 4304. (4301)_

Na Działowym placu-
Mehlbcrg’» zne

sławne anatomiczno-patalogiczne i etnologlCII u mu
jako też ulubiona wystawa artystyc^

. 400 fotografii na szkle do obejrzenia o 
eodzinv z rana do 10 godziny wiecżaoi(4323)Jena wnijścia 5 sgr. -- • v t

We wtorek dnia 11 sierpnia od Sofl" eJ0ln 
z południa do 6 godziny wieczorem 111 te, 
tylko dla dam jedynie będziej^^.
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